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wi cza do następnego  N-ru.
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Z i e l n i k  ja k  rów nież p racę  o „ g r u c z o ł a c h “ roześlem y z końcem  b. m. — 
„M y ś 1 o k  s z t  a 11 y “ m a ją  w yjść, ja k  n as  in fo rm u ją , w  ciągu m. g rudn ia .

*

Za ho jny  d a r  k ilk u n a s tu  cennych  k siążek  i czasopism  oku ltystycznych  w ję ­
zyku  po lsk im , fran cu sk im  i ro sy jsk im , p rzesłan y ch  z w łasnych  zbiorów d la  
B ib ljo tek i Lotosu, p a n u  A. S obieskiem u serdecznie n a  tern m iejscu  dziękujem y.

Jesteśm y w dzięczni ty m  w szystk im , k tórzy , docen iając w artość  — w spom nia­
nej już swego czasu  przez n as  — B ib ljo tek i O kultystycznej, pom agają  n am  do 
jej rozszerzenia. Zczasem , gdy w a ru n k i m ieszkaniow e u łożą się odpowiednio, 
o tw orzym y p rzy  red a k c ji „Lotosu“, jak  to już p isa liśm y, w ypożyczalnię książek 
i czasopism  d la w szystk ich  naszych  Czytelników .



j g  1~  j- - - - - - - - 1 I------ -  MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ROZWOJOWI
KULTURZE ŻYCIA WEWNĘTRZNEGOL U  I ULKP R Z E G L Ą D  M E T A P S Y C H I C Z N Y  

O rgan  T o w arzy stw a  P a ra p sy c h ic z n e g o  im. J u l j a n a  O c h o r o w i c z a  we Lwowi e

Rocznik II LISTOPAD 1935 Zeszyt 11

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .  . “

St. W yspiański

O G I E Ń
ja m  w stepie pożarnym  —
ja  w słońcu goreję...
ja  spalam radosny  —
ja  tw orzę prom ienny...
jam  A g  n i św iątynny  —
jam  F o h a t  tajem ny...
jam  w ieków  p oczą tek  ■— i koniec...

Ja skrzyd łem  św ietłistem  m aterję  przeplatam  — 
ja  grzyw ą buntowną niebiosa zamiatam... 
bo w szystko  je s t ze m nie  —  i we mnie...

lndygo  płom ienne w  purpurę rozpalę  —  
zamienię tęczowość w  jaśń  białą —  
biel czystą rozżarzę w  złocistość i róże  —- 
w Słoneczność przetopię i Z łoto  i Róże... 
Rozbłysnę... Odwieczny... Rozpięty...



K. Chodkiewicz (Lwów)

Dusza zbiorowa
Dokończenie.

J a k  s i ę  o d b y w a  t a  e w o l u c j a  d u s z y  z b i o r o w e j  i j e j  p o ­
w o l n e  r ó ż n i c o w a n i e  s i ę ?

Posłużym y się znowu przykładem, tym razem zaczerpniętym z Lead- 
beatera.1) Pow iada Leadbeater, że „duszę zbiorową możemy porównać z wodą, 
zaw artą w jakiemś naczyniu. Gdy zaczerpniem y zeń szklankę wody, będzit 
nam ona przedstaw iała duszę odrębnego zwierzęcia. Woda w szklance jest 
na pewien czas oddzielona od w ody w  naczyniu i przyjęła kształt szklanki, 
w  której się znajduje. Przypuśćm y, iż wrzucimy do szklanki pewną ilość 
barwika, — nadaliśmy w  ten sposób jej zawartości pewien określony odcień. 
Barw ik ten przedstaw ia cechy nabyte przez odosobnioną duszę zwierzęcą 
w  czasie okresu jej wcielenia.“

„Śmierć zw ierzęcia odpowiada wlaniu w ody ze szklanki zpowrotem do 
naczynia. Substancja barw iąca rozejdzie się w  ogólnej ilości płynu i zabarwi 
go w  całości mniej lub więcej silnie. W  podobny sposób zdolności rozwinięte 
przez zw ierzę w czasie jego życia na planie fizycznym wchłonięte zostaną po 
jego śmierci przez całość zbiorowej duszy. Nie moglibyśmy potem z tego 
naczynia zaczerpnąć szklanki wody identycznej z pierw szą i każda nowo 
zaczerpnięta woda będzie bezwarunkowo zabarwiona barwikiem, który się 
rozpuścił w  zaw artości pierw szej szklanki. Możliwość zaczerpnięcia wody 
identycznej z wodą pierwszej szklanki odpowiadałaby i n d y w i d u a l n e j  
r e i n k a r n a c j i ,  zamiast tego zachodzi tu zupełne wchłonięcie duszy c z a ­
s o w e j  przez duszę z b i o r o w ą  i przez to  wchłonięcie wszystkich zdo­
byczy tej duszy czasowej.“

Takby się przykładowo przedstaw iała ewolucja duszy zbiorowej i zbie­
ranie przez nią doświadczeń życiowych w  ciałach fizycznych poszczególnych 
zw ierząt danej grupy. Naczynie z wodą jest zatem duszą zbiorową, poszcze­
gólne szklanki są zwierzętami, doświadczenia poszczególnych zw ierząt zle­
wane są do wspólnego naczynia, tam dobrze wymieszane i nowo zaczerpnięta 
w oda zabarwiona już jest temi doświadczeniami. I stąd kurczątko, które nigdy 
jeszcze nie widziało jastrzębia, wie odrazu, że się ma przed nim chować 
w  krzaki i zarośla, a kaczątko, które świeżo wykłuło się z jaja wie, że woda 
jest jego żywiołem  i że się tej wodzie może śmiało powierzyć, a najsłabszy 
osobnik danego gatunku nie obatvia się słuchać głosu tego instynktu.

Ale dążenie do ewolucji i zbierane doświadczenia powoduje w  duszy zbio­
rowej jeszcze inne ciekawe zmiany. W yobraźm y sobie, że we wspomnianem 
naczyniu tw orzy się stopniowo pewna błonkowata przegroda, rozdziel _a 
jego zaw artość. Narazie woda przesącza się powoli przez tę przegrodę; lecz 
może się stać, że szklanki wody są czerpane wciąż z jednej strony i w ten 
sposób woda z jednej strony naczynia zaczyna się stopniowo coraz bardziej 
różnić od w ody z drugiej strony. Sprzyja to tworzeniu się i gęstnieniu prze­
grody, która o s t a t e c z n i e  s t a j e  s i ę  n i e p r z e n i k a l n ą  i w taki 
sposób powstaje dwóch odbiorców zamiast jednego.

') Człowiek w idzialny  i n iew idzia lny . Rozdz. VII.
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Ten znów przykład wykazuje nam, jak się odbywa różnicowanie duszy 
zbiorowej, która obejmuje coraz mniejszą liczbę jednostek. Dzieje się to w  ga­
tunkach w yższych zw ierząt, z których niektóre uzyskują już całkiem odrębną 
fizjognomję i psychikę. Ostatecznie proces ten dochodzi u zw ierząt domowych 
tak daleko, że dusza zbiorowa wypełnia zaledwie kilkanaście łub kilka osob­
ników, a u niektórych pionierów ewolucji zwierzęcej dusza ta staje u progu 
indywidualizacji, rozwija już naw et w  sobie prym itywne zaczątki ciała m y­
ślowego. O indywidualizacji tej pomówimy potem osobno.

Poznaw szy w  ogólnych zarysach zasady ewolucji zwierzęcej, zastano­
wim y się teraz nad tern, jaki powinien być nasz stosunek do zwierząt. W y­
w ody te i wnioski narzucają się same temu, kto przyjmie te zasady ewolucji, 
t. j. uzna, że w ciałach zw ierząt przechodzi mozolnie swój cykl ewolucyjny 
młodsza od nas grupa duchów, młodsza „fala życia" i że obowiązkiem naszym, 
jako wyżej posuniętych w  rozwoju — jest n(ęść pomoc tej grupie duchów 
a przynajmniej nie utrudniać im ich zadania.

Każdy rozumny ezoterysta przyzna, że stosunek nasz do zw ierząt pozo­
stawia wiele do życzenia. W róćm y do klasycznego przykładu z ową kotarą. 
Przypuśćmy, że człowiek, k tóry  przepchał przez otw ory w  kotarze swe 
10 palców, zrobił to w  celu ćwiczenia swego zmysłu dotyku. Dotyka każdym 
palcem po kolei różnych przedmiotów i zbiera w  ten sposób w rażenia ciepła, 
zimna, chropowatości przedmiotów i t .  d. I nagle przychodzi ktoś uzbrojony 
w ostry  nóż i ucina mu kolejno jeden palec po drugim, zabierając mu w ten 
sposób narzędzia jego doświadczenia. Czy proceder ten będzie miły czło­
wiekowi za kotarą? A bólu przy ucinaniu każdego palca, czy nie zanotuje 
ów człowiek dobrze w  pamięci i popamięta go nam długo?! To jest w łaśnie 
jedna z głównych podstaw głównego przykazania okultystów, by lekko­
myślnie lub bez koniecznej potrzeby nie zabierać życia żadnej istocie. Każde 
stworzenie jest fizyczną formą pewnego ducha zbiorowego i zabijając je, 
odbieramy temu duchowi jedno z jego narzędzi manifestowania się na planie 
fizycznym, zbierania doświadczeń — słowem, przeszkadzam y mu w  jego 
ewolucji.

Nasuwa się tu dalej kw estja masowego mordowania zw ierząt z jednej 
strony dla sportu (polowanie), z drugiej w  celu żywienia się mięsem. Czy 
myśliwy, który z zasadzki zastrzeli pięknego rogacza lub strzela jak w  tarczę 
w  ogłupiałą od gw aru i w rzasku nagonki zw ierzynę nie popełnia tu k ary ­
godnego w ykroczenia? Dla emocji morduje setkami niewinne stworzenia i to 
podle z zasadzki, gdy ta zw ierzyna nie może się bronić. Czy nie wstrząśnie 
nim nigdy rozpaczny ruch koziołkującego po śmiertelnym strzale zająca? 
Alb'' to zorganizowane mordowanie, jakie codziennie urządza się w  setkach 
r z ^ h i  miejskich? Czy duszy zwierzęcej stada trzody chlewnej przyjemnem 
będzie doświadczenie tego rodzaju, o jakiem niedawno doniosła prasa w ar­
szaw ska? Czytam y tam : „Stwierdzono, że w  rzeźni w arszaw skiej odbywa 
się parzenie trzody chlewnej przed ubojem, co jest ustawowo zakazanem. 
O godz. 4-tej rano karmi się tam świnie mąką, otrębami, cukrem, wodą i t. p., 
a o godz. 6-tej rano zw ierzęta są już bite, przyczem  ich ż o ł ą d e k  w a ż y  
o d  5—20 kg, skutkiem czego detaliści ponoszą duże stra ty  przy kupnie ży­
wych sztuk. Oprócz tych praktyk stosuje się na większą skalę t. zw. n a d m u ­
c h i w a n i e  cieląt bądź ustami, bądź zapomocą pompek row erow ych czy

355



też specjalnych mieszków, aby tow ar lepiej się prezentował. Jest to również 
zakazane ustawowo i proceder ten nieznany jest w  innych rzeźniach.“

Czytam  i oczom nie wierzę! Ciekaw jestem, jakby się zapatryw ał dany 
rzeźnik, gdyby mu rano wpakowano do żołądka na siłę 20 kg pokarmów, albo 
gdyby go nadmuchiwano pompką od roweru, by lepiej wyglądał do sprze­
daży! A najlepsze to zm artwienie tej gazety, że wskutek tego procederu „de- 
taliści ponoszą duże s tra ty “ ! W ięc nic tortura i męczarnie zwierząt, a naj- 
ważniejszem jest zysk detalisty! A czy pomyśli taki rzeźnik, ile tysięcy 
przerażonych i rozżalonych astralów  zwierzęcych w raca po takim mordzie 
m asowym  do swej duszy zbiorowej i w ypełnia strefę astralną ziemi miazma- 
tami swego rozkładu, uczuciami zem sty i gniewu? A przecież w  tej strefie 
i nasze astrale przebyw ają i podległe są tym  niszczącym wpływom!

Jeszcze trochę statystyki. W  rzeźni miejskiej w e Lwowie ubój zwierząt 
w  r. 1934 w ynosił: bydło grube — 23.945 sztuk, cielęta — 42.471 szt., świnie — 
68.982 szt. i koni 444 sztuk. W  jednem mieście 130.000 mordów, stworzeń 
mających prawo do życia! A jak ładnie w ygląda to mordowanie? Czytam 
opis: „bydło rogate i cielęta zabijane są sposobem rytualnym. Krowę albo 
wołu, po spętaniu nóg, przew raca się na grzbiet. S tary  żyd z siwą brodą, 
uzbrojony w  potężny nóż, klęka na głowie zw ierzęcia i jednem pociągnię­
ciem noża przecina zwierzęciu gardło. T ryska struga krwi, rzezak ociera 
nóż i idzie do następnej sztuki. Zwierzę porusza rozpaczliwie nogami, macha 
ogonem i rzęzi ciężko. A g o n j a  t r w a  5—10 m i n u t .  Ubój rytualny polega 
na przecięciu naczyń krwionośnych i gardła bez uprzedniego ogłuszania, tak, 
że z w i e r z ę  m a  ś w i a d o m o ś ć  b ó l  u.“

Czy wrażenia, jakie się ma przy tym  opisie, godzą się z poziomem m y­
ślowym i uczuciowym uduchowionego człowieka, który zw ierzęta uważa za 
sw ych „braci młodszych“, za duchy, które później od nas wstąpiły w e falę 
życia i liczą na naszą pomoc i życzliwość?!

Nie jestem szowinistą jarstw a i nie twierdzę, że pożywienie mięsne jest 
bezwzględną przeszkodą do rozwoju duchowego. Każdy doświadczony okul- 
tysta  wie, że nie zdobyw a się w yższych uzdolnień duchowych zmianą diety 
mięsnej na jarską i odmawianiem sobie tytoniu czy kawy. Ale kto d o j r z a ł  
naprawdę i stanął na w yższym  poziomie uduchowienia, odczuwa odrazę do 
mięsa i nie może go poprostu spożywać. Pow ody są różne. Po pierwsze nie 
chce zabijać, ani, co gorsza, dopuszczać, by  dla niego zabijano istoty mające 
pełne praw o do życia, w  których odbywa ewolucję młodsza grupa duchów. 
Po drugie wie, że mięso m ordowanych zw ierząt jest zatrute szeregiem toksyn, 
powstających ze w strząsów  psychicznych w  czasie uboju i przed ubojem. 
Dusza zbiorow a stada bydła widzi już naprzód, na mocy nabytego doświad­
czenia, całą scenę uboju i mękę swych zw ierząt i wzruszenie to, ten strach 
i ból zatruw a mięso.1) Po trzecie okultysta nie chce wszczepiać w  swoje ciało 
astralne cząstek ciała astralnego zw ierząt, jako stojących na niższym stopniu 
rozwoju i obniżających swemi ciężkiemi wibracjami — ogólną wibrację astral­
nego ciała człowieka. To są najważniejsze powody jarskiej diety okultystów.

Nie tw ierdzę, że już ogół ludzi naszej rasy  dojrzał do jarskiej diety 
i mógłby porzucić jedzenie mięsa. Nie pozwala na to przedewszystkiem  nasz

*) S tw ierdzono dośw iadczaln ie , że w pocie rozgniew anego człow ieka pow sta ją  
d rob iny  arszen iku .

356



*

klimat, w którym  człowiek pracujący fizycznie musi dostarczyć organizmowi 
dostateczną ilość kaloryj, pozatem kryzys i obniżenie stopy życiowej nie 
pozwala na korzystanie z diety jarskiej jako zbyt kosztownej. Nie znaczy to 
jednak, by się bez mięsa nie można było obejść. Komu warunki finansowe 
na to pozwolą, kto nie pracuje ciężko fizycznie i kto doszedł do przekonania, 
że pożywienie mięsne mu już nie odpowiada — może spokojnie przestać jeść 
mięso i przejść na dietę jarską. Pozna po pewnym czasie, że dieta jarska da 
mu te same ilości potrzebnej organizmowi energji i uwolni jego ciała niewi­
dzialne od składników ciężkich i nieodpowiednich.

Niestety u nas jeszcze wciąż jarosz jest uważany ogólnie za coś ekscen­
trycznego, a trochę za dziwaka i człowieka nienormalnego. Przeszedłem  to 
sam na własnej skórze, gdy swego czasu zmieniłem dietę mięsną na jarską, — 
nie należy się jednak tern zrażać, a przyszłość w ykaże kiedyś, k tóry  sposób 
odżywiania jest lepszy i racjonalniejszy. W szak spożywając pokarm mięsny 
bierzem y energje odżywcze słońca z drugiej ręki — zaś używ ając pokarmów 
roślinnych, otrzymujemy te energje w prost ze źródła. Roślina magazynuje 
w  swych tkankach najczystszą energję słoneczną, czego dowodem jest np. to, 
że owoce, jak winogrona, pomidory, mające najlepsze witaminy — nie doj­
rzewają, gdy brak im stałego naświetlenia promieniami słonecznemu Tym cza­
sem krow a żywi się traw ą, przyjmuje zatem  pokarm roślinny, przerabia go 
w  swych tkankach, poczem dopiero tę już powtórnie przerobioną energję 
m y przysw ajam y sobie z mięsa, które spożywam y. Któraż w ięc prana jest 
lepsza i czystsza, czy ta, którą bierzem y w prost z rośliny, czy ta, czerpana 
z mięsa bydląt? A pozatem nie zapominajmy, jak szybko się mięso, szcze­
gólnie latem, rozkłada i ile jadów my z tern mięsem wszczepiam y w  nasz 
organizm?!

Nie trzeba jednak nigdy w  żadnym kierunku przesadzać. Pow iada Jogi 
Ram a-Czaraka w swej Hatha-Jodze, że gdy Jogin, k tóry  zasadniczo nie jada 
mięsa, podróżuje np. po Europie i znajdzie się w  sytuacji takiej, że musi zjeść 
kaw ałek mięsa, je go spokojnie, by  nie w prow adzać w  zakłopotanie gospo­
darza. Jeśli człowiek zbyt rygorystycznie traktuje te zakazy, staje się nie­
wolnikiem życia, a nie jego panem i człowiekiem wolnym. Kto dąży do udu­
chowienia i opanowania swych ciał niższych, nie może być równocześnie 
ich niewolnikiem, a jeśli sobie nałoży zbyt rygorystycznie szereg takich 
zakazów i nakazów, staje się w reszcie ich niewolnikiem i gubiąc się w  szcze­
gółach, traci perspektyw ę ogólnej linji rozwoju. Zatem trzeba iść zawsze 
środkową złotą drogą. „Media via optima“ i „medium tenuere beati" — mówili 
już starożytni Rzymianie. Jeśli uznałem, że czas już porzucić pożywienie 
mięsne — spokojnie przejdę na dietę bezmięsną, nie będę jednak dostawał 
spazmów, gdy sytuacja lub warunki życiowe zmuszą mię do zjedzenia kaw ałka 
mięsa. Zresztą doświadczony okultysta potrafi t a k  z j e ś ć  ten kaw ałek 
mięsa, że nie wszczepi tkwiących przy niem cząstek astralu zwierzęcia w  swój 
organizm astralny.

P rzy  dyskusji na tem at jarstw a spotkałem się raz z jednym pozornie 
słusznym zarzutem. Oponent twierdził, że gdybyśm y nie jedli mięsa, to bydło 
i nierogacizna rozm nożyłyby się w  sposób niemożliwy. Otóż zarzut ten nie 
w ytrzym uje krytyki, bo u zw ierząt domowych m y  warunkujem y ich roz­
mnażanie, mogąc nie dopuścić do zbytniej produkcji — pozatem, jak widzimy
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u zw ierząt dzikich, duch danej grupy zw ierząt dostosowuje się do warunków, 
w  jakich zw ierzęta żyją — gdy te warunki są nieodpowiednie, płodność 
gatunku spada i zmniejsza się ilość osobników danego gatunku. Duch grupy 
nie ucierpiałby na tern, bo mając w praw dzie tych ciał mniej — miałby je 
jednak przez d ł u ż s z y  c z a s  do dyspozycji, a nie potrzebowałby ich 
wciąż zmieniać.

No ale wracajm y do naszej duszy zbiorowej. Jak już wyjaśniliśmy, dusza 
zbiorowa, specjalizując się coraz bardziej, ogranicza swój zasięg na coraz 
mniejszą grupę osobników, a wreszcie, np. u niektórych zw ierząt domowych, 
najbliżej żyjących z człowiekiem, ogranicza się już tylko do jednego osobnika 
i staje na progu indywidualizacji. Dzieje się to  w śród naszych zw ierząt domo­
wych, u kotów, koni i psów, ze zw ierząt egzotycznych kandydatami na indy­
widualizację są słonie1), może dlatego, że duch tej grupy jest bardzo stary 
(słonie należą do zw ierząt czwartej rasy, atlanckiej) i długi czas były  pod bez­
pośrednim w pływem  Atlantów, oddziałujących ogromnie silnie na szereg 
gatunków zw ierząt. Mówiłem o tern szerzej w  „Ewolucji ludzkości". No ale 
te dociekania będą tem atem  następnego artykułu, ograniczam się więc na razie 
do krótkiej o tern wzmianki.

Klasyczny przykład działania duszy zbiorowej na najniższych szczeblach 
ewolucji zwierzęcej dają nam niektóre robaki. Rozcięta na dwie części 
dżdżownica nie ginie, lecz z każdej części powstaje nowe zwierzę. „Rzecz 
ciekawa" — mówią przyrodnicy — „że każda z części, na które się pokraje 
dżdżownicę, zachowuje swój „r o z u m". (Przyrodnik nie może tego inaczej 
określić, jak biorąc to w yrażenie „rozum" w cudzysłów.) Dowodzi tego na­
stępujący eksperym ent. Dżdżownicę w ytresow ano do tego, by mając do w y­
boru dwie drogi, w ybierała stale jedną. Zrobiono to tak, że wsadzono ją do 
kanaliku, k tóry  się na końcu rozgałęział. Zwierzę może w ybrać prawą lub 
lewą odnogę, ale w jednej z tych odnóg umieszczono urządzenie, które spra­
wiało, że dżdżownica, wślizgując się w tę odnogę, doznawała lekkiego pora­
żenia prądem elektrycznym. Po kilku próbach nauczyła się dżdżownica unikać 
tej odnogi, w  której ją ta przykrość spotykała i w ybierała odtąd stale tę drugą 
drogę. Otóż gdy taką w ytresow aną dżdżownicę rozcięto na dwie połowy, 
w ów czas każda z nich w ybierała tę w łaśnie drogę, do której przez trening 
przyw ykła. Czyniła to naw et ta połowa dżdżownicy, która była pozbawiona 
głowy, a w raz z nią tej części system u nerwowego, która u robaków odgrywa 
rolę mózgu.

Czego nas uczy ten ciekawy eksperym ent? Otóż wykazuje on, że to, 
czego się „nauczyła" ta dżdżownica, nie tkwiło w  jej systemie nerwowym, 
tylko w  jej „duszy", poza system em  nerw ow ym  i w  chwili rozcięcia ciała 
fizycznego na 2 części dusza zbiorowa dalej działała na obie połowy, prze­
kazując im nabyte doświadczenie.

*) N ajlep ie j p rzygotow anym i k an d y d a ta m i do indyw idua lizac ji są  m ałpy  — 
kw esję tę w y jaśn im y  k iedyś osobno.



W. LOGA (Madras).

Duchowe oblicze lndyj
II. Problem odrodzenia narodu.

W artykule pierwszym uprzedziłem  czytelnika polskiego, że p ragnąc 
zrozum ieć m entalność Hindusów, m usimy nieco zmienić zwykłe nasze kry- 
te r ja  rozumowania i w nioskowania. W  całym naprzykład obecnym a rty ­
kule, poświęconym streszczeniu filozofji narodow ej S. V ivekanandy, 
rozsiane je s t nawoływanie do religijności.

Ale umysł E uropejczyka pod re lig ją  rozum ie przeważnie pewne w yzna­
nie, a pod religijnością —  postępow anie zgodne z jeg o  dogm atam i i p rze ­
pisami.

Dla Hindusa form a je s t kw est ją  drugorzędną. Religijnym  nazywa on 
człowieka, k tó ry  wierzy, a raczej d o s z e d ł  d o  ś w i a d o m o ś c i  nie­
śm iertelności duszy i, w m niejszym  lub większym stopniu, do pojęcia 
ł ą c z n o ś c i  wszystkiego, co istnieje. Z tego  pojęcia w ypływa altruizm  
i wszelka m oralność.

„Ekam sat vipra bahudha vadanti“, g łosi syntetyczna form uła san- 
skrycka; co ma oznaczać: „w szystko, co istnieje, je s t Jednością; m ędrcy 
nadają Je j różne imiona".

Abstrahując od wszelkich prym ityw nych często rytuałów , od kultów , 
ja k o  i przesądów, i od w artości tych lub innych dok tryn  filozoficznych, 
czy system atów  religijnych, musimy przyznać, iż Hindusi z natu ry  ożywieni 
są uczuciem religijnem , k tó re  przybiera nieraz naw et fantastyczne i nie­
zrozum iałe dla nas form y. :— To też wszędzie, gdzie spotkam y dalej słowo 
„ re lig ja“ należy rozumieć nie tę lub inną z licznych zresztą religij i sekt 
w Indjach, lecz to  uczucie i dążenie Hindusów do w yjścia poza ograniczony 
byt m aterjalny.

Po tern zastrzeżeniu m ożem y iść śmielej w streszczeniu myśli i senten- 
cyj Vivekanandy.

W artykule poprzednim  zaznaczyliśmy, że stosunkow o niedawno zgasły 
(1902) filozof ten jes t ojcem  duchowym ruchu odrodzeniow ego Indyj, 
w  którym  Gandhi i inni działacze są ty lko  konsekw entnym i realizatoram i.

Ja k  wszystkie oderw ane sentencje, tak  i podane poniżej, nie były w y­
głaszane w pew nej ciągłości w czasie i przestrzeni, to  też w strukturze 
ogó lnej ich czytelnik musi sam wyczuć pewną ogólną tendencję.

Ale też, ty lko w nikając w dzieła i myśli Vivekanandy, m ożem y zrozu­
m ieć form ę walki Indyj przedewszystkiem  o n i e z a l e ż n o ś ć  m o ­
r a l n ą  od czynników i wpływów obcych, w narodzie, za k tó rą  dopiero 
idzie już i niezależność polityczna i ekonom iczna. Tę niezależność m oralną 
naród  wykuwa sobie sam, bez oręża, w prostocie życia i czystości obyczajów .

Przejdźm y teraz do myśli V ivekanandy:
„Każdy naród ma pewien określony zasadniczy k ierunek swego h isto ­

rycznego życia i rozw oju, tak  ja k  rzeka ma swój stały prąd i łożysko. Dla 
Indyj tą podstaw ą życia je s t religijność. Spotęgujm y p rąd  ten, a nurty 
rzeki z obydwu stron  łożyska popłyną za nim.



„W  krw i naszej leży uduchowienie. Kiedy krew  ta  tętni żywo w n a ro ­
dowym organizm ie, w szystkie też inne objaw y życia w ykazują zdrowie 
narodu. Polityczne, socjalne i ekonom iczne niedom agania, ba, naw et biedę 
ogólną m aterja ln ą  może k ra j uleczyć sam, jeśli ta  krew  je s t czysta.

„Uduchowienie! Tak, to  sztandar p rastarych  Indyj, rozwinięty dla całej 
ludzkości. Miłość, ofiarność, to  jedyna nieśm iertelna idea, k tó rą  przypo­
minam y od wieków, jak o  ostrzeżenie dla upadających m oralnie narodów, 
jak o  „m em ento“ przeciw  w szelkiej ty  ran j i i przem ocy. —  Hindusi! Nie 
dajm y sobie w ytrącić tego  sztandaru!

Z ofiarności i sam ozaparcia jednostek  pow stały Indje prahistoryczne; 
te hasła znów obudzą naród  ku jedności i zespoleniu.

„Każdy naród, ja k  i każda indyw idualna jednostka, m a pew ną podsta­
wową nutę w swem życiu, jak b y  „leitm otiv“ w m elodji, obok k tó reg o  
uk ładają  się inne, drugorzędne, tw orząc harm onijną całość. —  Dla jednego 
narodu  takim  „leitm otivem “ życia je s t p o tęga polityczna, dla innego — 
sztuka i piękno, dla innego —  organ izacja  i t. d. Indje m ają uduchowienie 
jak o  ośrodek  życia, jak o  klucz podstaw ow y narodow ej sym fonji.

„N aród, k tó ry  schodzi z p rzekazanego wiekami kierunku historycznej 
misji, naród, k tó ry  odrzuca to, co stanow i ją d ro  jeg o  żywotności, skazany 
je s t na zagładę.

„Indje nie m ogą zaprzepaścić sw ego w iekuistego dobra — religijności, 
muszą pozostać wierne swej m isji dziejow ej. Z Indyj znów pójdzie w świat 
w zm ożona fa la uduchow ienia, kiedy ludy zachodnie zrozum ieją bezow oc­
ność szam otania się w swej zło tej, lecz krw ią splugaw ionej klatce —  ułu ­
dzie dóbr ziemskich, k tó re  w yryw ają sobie w bratobójczych  jaw nych lub 
podziem nych walkach.

„I każdy naród  w ogóle pow inien zrozum ieć sw oje stanow isko i zada­
nie, koło  niego się skupiać i być mu wierny, jak  żołnierz wobec sztandaru. 
Jeśli takiej m isji nie posiada, jeśli je j nie rozumie, nie je s t narodem  lub 
przestał żyć jak o  naród, stał się zbiorowiskiem , k tó re  lada podm uch histo­
ryczny zmiecie...

„Z Indyj, pow tarzam , kiedy w ybije znów właściwa historyczna godzina, 
w yjdzie znów hasło dla świata naw rotu  ku uduchowieniu. —  A je s t ona już
bliską! . ,

„P o tęga  polityczna nigdy nie była naszym celem w życiu narodow em
i, w ierzajcie, nigdy nią nie będzie...

„Żaden człowiek, żaden naród, nie może żyć bezkarnie, siejąc nie­
nawiść ku  innym. .

„I chociaż i w  starożytności i w nowszych czasach ziarna niektórych 
zdobyczy naukow ych, o rgan izacji państw ow ej, rozchodziły się często na 
przelew ającej się poza własne brzegi fali w zm ożonego życia tego  lub innego 
narodu, to  jednak , baczcie, najczęściej przy  szczęku oręża, surm ach b o jo ­
wych i m arszu k o h o rt zbrojnych. Fale takie przychodziły i spływ ają. T aką 
była h is to rja  wielu już  wym arłych lub w ym ierających w obecnych czasach 
ludów.

„Indje ży ją  od paru  tysięcy lat, nie będąc nigdy narodem  zaczepnym. 
F ala  za fa lą narodów  obcych przeszły też przez ziemię naszą, a goniąc za 
m am idlem  złota, zabierały bogactw a myśli, w iarę w po tęgę i wolność ducha, 
ideę to lerancji, p o k o ju  i szczęścia całej ludzkości. To też Bóg błogosławi
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naszemu narodow i i trw a on wiecznie, kiedy inne narody i inne cyw ilizacje 
zam knęły swą k artę  dziejową.

„O drodzenie narodu zależeć będzie od siły woli każdej jednostk i i od 
w iary w boski pierw iastek duszy ludzkiej. Rzućmy jak o  hasło: podniesienie 
mas w poszanow aniu indywiduum, we wzmożeniu uczuć religijnych.

„C harak ter decyduje o wszystkiem. O jczyzna po trzebu je  ludzi z cha­
rak terem . Ja  wierzę w przeznaczenie O jczyzny, gdyż polegam  na je j m io ­
dem pokoleniu. W iara ta  je s t nieograniczona, to też dzieło m oje nie zaw ie­
dzie, choćbym umarł, ju tro . M łodzieży, ty  dźwigasz na swych barkach n a j­
cięższe zadanie, jak ie  przypadło  kiedykolw iek w h isto rji narodow i naszemu!

„Młodzieży, nadziejo nasza, czy odpow iesz na to  wezwanie? M iej w iarę 
we własną swą w artość i siły! Wiedz, że w iekuista moc je s t sk ry ta  w duszy 
każdego z was i ona obudzi naród. M łodzieży, ciebie, jak  świeże nierozwi- 
nięte kw iaty O jczyzna składa u stóp N ajw yższego. A On ofiarę tę przyjm ie!

„Niechaj błogosław ią poczynaniom  tym  duchy prao jców  naszych!
„Przełom ow e chwile h isto rji zbliżają się...
„Pierw iastki duchowe wielu narodów  będą w niebezpieczeństwie. W aszą 

rzeczą będzie, młodzieży, w łasnemi rękom a zmieść popioły, a z pod pyłu 
błędów naszych własnych odgrzebać Duszę N arodu, zrozum ieć Ją  i żyć Je j 
tchnieniem !“

Czytelniku polski! O to oblicze duchowe Indyj; nie wyidealizowane 
tylko w umyśle poety-filozofa. Oblicze odbite w zwierciadle życia rzeczy­
w istego, realizacji, pow olnej, stopniow ej, lecz już  widocznej na miejscu, 
od Cejlonu hen ku Him alajom .

Czytelniku polski! W arto  przez ana log ję  zaczerpnąć i z naszej krynicy 
ducha, przypom nieć sobie „P rzedśw it“ K rasińskiego i jeg o  proroctw o:

na tę ziemię ukochaną, 
na tę naszą, naszą ziemię, 
przyjdzie nowych ludzi plemię, 
jak ich  jeszcze nie w idziano...“

/. A. S. PNfiOI SEATTON

Wstęp w światy nadzmysłowe
Inspiracja.

(Natchnienie.)

D haraną rozw ijałeś w sobie zdolność spostrzegania im aginacyjnego. 
Doświadczyłeś pierw szych widzeń barwnych, nie pochodzących od żadnego 
przedm iotu widom ego. Liczba takich doświadczeń m nożyła się; zebrałeś 
ich tyle, że m ogłeś już  dzielić te zjaw iska barw ne na mętne, jasne i iskrzące, 
zacząłeś zdawać sobie spraw ę z tego , że są to  objaw y i s t o t  różnego 
poziomu. Jeżeli m iałeś cierpliwość pow strzym ać się od wszelkich prób 
dom yślania się, co to  m ogą być za istoty, nie utw orzyłeś sobie o ich naturze 
sądu przedwczesnego i teraz upraw a dh jany  da ci m ożność tw orzenia sobie 
stopniow o sądu właściwszego. Wiesz, że dh jana prow adzi m edytacjam i 
swemi do inspiracji, a insp iracja  dopiero je s t tym stopniem , na k tórym
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m ożna poznaw ać t. zw. „pism o ta jem n e“ . O brazy twych im aginacyj były 
jakgdyby  l i t e r a m i  poszczególnem i tego  pisma. Nie wpływały naw za­
jem  na siebie i nie były od siebie zawisłe; ale po trzeba ci szereg takich 
obrazów  im aginacyjnych zestawić obok siebie, aby one dopiero razem, jak  
litery  słowa pisanego, u tw orzyły  coś, co mówi, co ma znaczenie.

Zrozumienie teg o  znaczenia uzyskujesz właśnie przez inspirację. Czy­
tasz to  pism o tajem ne, na k tó re  patrzy łeś im aginacją ja k  na list w języku 
nieznanym , chociaż znasz jeg o  lite ry  poszczególne. Jeżeli uprawiałeś 
dobrze dhjanę, to  m edytacja na tem at „Nim oko zdoła widzieć“ ... nauczyła 
cię już  czegoś niesłychanie doniosłego. Dała ci pojęcie, że to, co widziałeś 
w im aginacjach, w idziałeś nie takiem , jakiem  ono je s t n a p r a w d ę ,  bo 
zabarw iałeś je  w łasnym i nastro jam i i uczuciami. Patrzy łeś na te zjaw iska 
barw ne nie w prost, lecz przez sw oje szkiełka zabarwione. Gdyby drugi 
uczeń ta jem ny  patrzy ł na to  sam o, co ty, zobaczyłby to  i n a c z e j  od 
ciebie, bo patrzy łby  znów przez sw oje szkiełka. To zatem , co spostrzegasz 
na początku  tw ego wchodzenia w św iat astralny, i co bierzesz za p rzed­
m ioty lub isto ty  tego  świata, je s t niemi zaledwie w cząstce nieznacznej. 
Najczęściej i najłatw iej spostrzegasz to, co ty  s a m  w ten świat rzuciłeś 
swemi uczuciami, nastro jam i lub żądzami. Tern, co tam  spostrzegasz prze- 
dewszystkiem, tern ty  sam jesteś; u  w stępu w świat astra lny  spostrzegasz 
naprzód siebie.

Wiesz, że pojęcie odległości je s t w świecie astralnym  całkiem inne, 
niż we fizycznym. Tam to je s t dalekie, co ci je s t obce, z czem cię nie wiąże 
nic lub niewiele; bliskie natom iast je s t to, co ci je s t pokrew ne, z czem cię 
łączy podobieństw o lub zainteresow anie. D latego to spostrzegasz tam  prze- 
dewszystkiem  siebie sam ego, bo przecież ty  jesteś sobie najbliższy. W świe­
cie fizycznym patrzysz także na siebie i także uważasz siebie za bliskiego 
sobie. Ale wszystko, o czem mówisz „ ja “, zaliczasz do swego w n ę t r z a .  
Gdy mówisz „czuję, p rag n ę“, uważasz to  pragnienie lub uczucie za coś, co 
mieści się w tobie. Na zew nątrz tego  nie widzisz; nie przychodzi to  do 
ciebie, lecz w ychodzi z tw ego w nętrza. W  świecie astralnym  natom iast te 
tw oje własne uczucia i nastro je , k tó re  tam  spostrzegasz im aginacjam i, to  
widzisz zew nątrz siebie, jak o  coś przedm iotow ego, poza tobą istniejącego. 
Musisz dopiero  stopniow o osw ajać się z tern, że to, co widzisz tam, jak o  
zjaw iska przedm iotow e, to  je s t tw oje w nętrze; musisz przyzwyczaić się do 
tak iego  patrzen ia na siebie sam ego, jakgdybyś był przedm iotem  zew nętrz­
nym, na k tó ry  patrzy  k toś drugi.

O to tedy  zaczynasz już  sylabizować to  pism o tajem ne. Znasz już 
n iek tóre jeg o  litery  i p róbu jesz składać je  w słowa. Patrzysz w im agi­
nacjach na te barwy, unoszące się sw obodnie w przestrzeni w około ciebie, 
i zaczynasz je  czytać: „ ja , m oje w nętrze“. Zaczynasz także dorozum iewać 
się po trosze, ja k  należy czytać to  pismo, w jak i sposób z tych liter docho­
dzić do zrozum ienia treści słowa. Nie czytasz ich w prost, dosłownie: „czer­
wień, b łęk it“, ty lko czytasz je  symbolicznie, przenośnie.

Na razie odczuwasz coś w rodzaju  rozczarow ania przy tern odkryciu, 
że to  „pism o“ czyta się sym bolicznie. W ydaw ało ci się może, iż w światach 
nadzm ysłowych w szystko pow inno być równie zakrzepłe i ostro  o d g ra ­
niczone, ja k  w świecie m aterja lnym , gdzie masz litery  czarne na białem, 
przystępne kadem u, k to  się ich nauczy. Ale ta  sym boliczność świata astral-
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nego lub m yślow ego nie je s t mniej ścisła od liter ziemskich. W  astralnym  
uczucie je s t barw ą, a w myślowym każda myśl je s t kształtem , figurą. Barwa 
me je s t sym bolem  uczucia, ani figura nie je s t sym bolem  myśli, lecz myślą 
sam ą. To tylko ty  tworzysz sobie sam te symbole, bo myślisz po ziem sku 
i nie możesz jeszcze oswoić się z tern, że uczucie, to  barwa, a myśl, to 
postać. Później, gdy wrośniesz w te światy, gdy zaczniesz się w nich o rjen- 
tować, będzie ci ta  sym boliczność czemś tak  niesłychanie wyraźnem  i ści- 
słem, że najw yraźniejsze znaki ziemskie w ydadzą ci się niepewne i w ielo­
znaczne.

XV miarę, ja k  wzrastać będzie tw a znajom ość liter, to  znaczy, ja k  m no­
żyć się będą tw oje widzenia im aginacyjne, dochodzić zaczniesz stopniow o 
do obserwowania r ó ż n i c  w tych zjaw iskach astralnych. Oprócz różnic 
w jasności barw  i kształtów  zauważysz także, że n iektóre z nich zm ieniają 
się pod twoim wpływem, a inne są od niego niezależne. N ieraz pojaw i ci 
się barw a szczególnie piękna lub figura sym etryczna i harm onijna. Z chwilą, 
gdy tylko poczujesz dla niej zachwyt, barw a lub kszta łt zmieni się we 
m gnieniu oka.

Przew ażna część jed n ak  tych zjaw isk pozostanie niezm ienna pod w pły­
wem twych uczuć i myśli, co najw yżej zniknie odrazu. Przekonasz się póź­
niej, że właśnie te wszystkie zjaw iska, k tórych  zmienić nie możesz, są tobą, 
pochodzą z tw ego w nętrza; te natom iast, zrazu bardzo nieliczne, k tó re  
u legają  twym wpływom, są w yrazem  isto t odrębnych od ciebie. S postrze­
żenie to będzie dalszym krokiem  w tw ojej nauce czytania pism a tajem nego.

Nim do tego  dojdziesz, musisz —  jak  w spom niałem  —  w rastać n iejako  
w tę symboliczność świata astra lnego . Musisz umieć posługiw ać się sym ­
bolam i tak  pewnie i niezachwianie, ja k  w życiu powszedniem  posługujesz 
się cyfram i lub literam i. Musisz tę sym boliczność znaleźć wszędzie, w każ- 
dem zjaw isku ziemskiem, a w tedy zrozum iesz całą prawdziwość zdania-, że 
„w szystko znikom e je s t ty lko porów naniem ". Do w rastania w ten  sym bo­
lizm potrzebne ci będą osobne ćwiczenia m edytacyjne, k tó re  możesz sobie 
wynajdow ać sam, na w zór np. następującego, w skazanego przez dra Stei- 
nera (I, 323):

„przedstaw  sobie ja k  najżyw iej roślinę, tkw iącą korzonkam i w ziemi, 
potem  rozw ijającą stopniow o listki, a wreszcie kw iaty. O bok niej p rzed ­
staw  sobie człowieka. S taraj się odczuć ja k  najw ybitn iej, o ile doskonalsze 
ma człowiek własności od rośliny. M oże iść sw obodnie za swemi uczniami 
i swą wolą, a roślina przykuta je s t do ziemi. Ale to  właśnie, czego b r a k  
roślinie, czyni ją  pod pewnym względem  d o s k o n a l s z ą  od człowieka. 
On działa pod wpływem żądz i przez to  błądzi, ona zaś słucha ty lko  czystych 
praw  rośnięcia, otw iera bez żądz kielich swój niewinnym prom ieniom  s ło ­
necznym. Człowiek g ó ru je  nad rośliną pewnem udoskonaleniem  się o tyle, 
że do sil niewinnych rośliny dołącza się żądza, popęd, nam iętność.“

„Przedstaw  sobie teraz sok zielony, krążący w roślinie, jak o  w yraz je j 
beznam iętnych praw  w zrastania, a obok przedstaw  sobie krew  czerwoną, 
krążącą w żyłach człowieka, jak o  w yraz jeg o  żądz i popędów . Do tych myśli 
żywych dołącz dalsze o tern, że człowiek m a m ożność rozw oju, o c z y ­
s z c z a j ą c  wyższemi zdolnościam i duszowemi swe popędy i żądze. Przez 
to  niknie niskość tych popędów , k tó re odradzają się na poziom ie wyższym. 
A wyrazem takich popędów  oczyszczonych i uduchowionych może być



n a d a l  krew  c z e r w o n a .  O to w róży sok zielony rośliny przem ienił 
się w barw ę czerw oną kwiatu, a ten kw iat stosu je się do czystych praw  
w zrastania, taksam o ja k  liść zielony. Czerwień r ó ż y  może być sym bo­
lem tej krwi, będącej w yrazem  popędów  o c z y s z c z o n y c h  po odrzu­
ceniu w szystkiego, co niskie. Krew taka je s t rów nej czystości, jak  siły, 
działające w róży czerw onej.“

„M yśli te m uszą nietylko pracow ać żywo w umyśle, lecz także budzić 
uczucia zachw ytu nad czystością i beznam iętnością rośliny. Z tego  wyniknie 
zrozum ienie, że pewne udoskonalenie wyższe o k u p i o n e  być musi o trzy­
maniem  żądz i popędów “. M asz organizm  bardziej udoskonalony niż roślina, 
m asz wolność ruchu, m asz narządy zmysłów, ale za to  masz i popędy 
i żądze. Zachwyt nad niewinnością rośliny prow adzi cię tu  do n astro ju  p o ­
w ażnego na myśl o tern okupieniu doskonałości żądzami. Ale oto  masz 
m ożność o s w o b o d z i ć  s i ę  od tych popędów  niskich; możesz wolą 
w łasną oczyścić się i uszlachetnić aż do stopnia niemal roślinnego. Ta 
nadzieja osw obodzenia budzi myśl radosną o czerwieni krw i tak  czystej, 
ja k  przeczysta je s t czerwień kw iatu róży, bo taka  krew  uszlachetniona 
um ożebni ci przeżycia w ew nętrzne, podobnie niezam ącone żadną żądzą 
niską, ja k  niezam ącone żądzam i je s t życie rośliny.

Nie idzie tu  bynajm niej o przedm ioty, jak ie  weźmiesz za treść m edy­
tacji, bo możesz sobie przedm ioty  takie w ybierać dowolnie. Zadanie polega 
na tern, abyś w m edytacji przeżyw ał ja k  najżyw iej to, o czem rozmyślasz, 
aby myślom tow arzyszyły u c z u c i a .  D opiero drgania uczuć, często 
pow tarzane, zbudzą ci w duszy i rozwiną nową z d o l n o ś ć  w ew nętrzną, 
przez k tó rą  sym bole będą dla ciebie równie rzeczywiste i równie wyraźne, 
ja k  dotychczas były ci ty lko litery  lub cyfry. Zieleń soku roślinnego, jak o  
sym bol istnienia beznam iętnego, powie ci to  sam o, co czerwień krw i ludz­
k iej, jak o  w yraz żądz i popędów ; powie ci, że sam a barw a, a więc zieleń 
lub czerwień, ju ż  w yraża coś o k r e ś l o n e g o .  Nie przedm iot zewnętrzny 
m a tu  ważność, lecz barw a; wiesz zresztą, że w świecie astralnym  barw y 
są przedm iotam i, a przedm ioty barwam i.

Przez takie wżywanie się w sym bole będziesz dochodził do coraz b ieg­
lej szego czytania pism a tajem nego . Już  z tego , co poznałeś dotychczas, 
zdołasz odczytać niejedno. Gdy w im aginacji pojaw i ci się czerwień krwista, 
przeczytasz ją  jak o  żądzę, a jeżeli pod wpływem  twej niechęci do tej b a r­
wy —  bądź co bądź nie pięknej —  nie zm ieni swego odcienia, odczytasz to  
jak o  żądzę tw o ją  w ł a s n ą .  Powiesz sobie: „o to  tak  w ygląda m oja żądza“, 
i uznasz, że musi być silna, skoro  w yw arła w rażenie na twe zmysły astralne, 
bardzo jeszcze niew praw ne w spostrzeganiu  objaw ów .

Będzie to  dla ciebie odkrycie dość niespodziewane, bo przypuszczałeś 
zapew ne, że teg o  rodzaju  żądze niskie ju ż  w ypleniłeś zupełnie. Ale ta 
czerwień krw ista, niezm ieniająca się pod twym  wpływem, s ta je  przed tobą 
ja k  napis w yraźny, m ówiący ci, żeś żądzy nie wyplenił w sobie, tylko ją  
przytłum ił, u k r y ł  na sam o dno duszy. A w świecie astralnym  ona wyszła 
na jaw , ja k  w ychodzi całe twe w nętrze; zobaczyłeś ją  przed sobą i uczułeś 
coś jak g d y b y  p r z e r a ż e n i e .  Symbol, tak i prosty , nieskom plikow any 
sym bol, jednem  blyśnięciem  czerwieni powiedział ci więcej i w yraźniej, niż 
całe zdanie. Powiedział ci niedw uznacznie: „Błędnie siebie osądzałeś, bo 
uw ażałeś się za  oczyszczonego ze żądz zmysłowych, a oto  widzisz, jak
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wyraźnie w ystępują te żądze przed twym wzrokiem  astralnym .“
Pom yśl nad tern uważnie, co teraz  przeczytałeś, a zaczniesz dochodzić 

do przekonania, ja k  niesłychanie w y r a ź n i e  przem aw iają sym bole, gdy 
się je  umie czytać. W ystrzegaj się jed n ak  szukać sym bolów tam , gdzie ich 
niema, to  znaczy, w ystrzegaj się brać każde wrażenie barw ne za im aginację. 
Gdy znużysz nadm iernie oko fizyczne, unosić się będą przed niem plam y 
krw iste w przestrzeni, ale to  nie będzie im aginacja, ty lko przekrw ienie 
narządu w zrokow ego. Gdy patrzysz przez czas dłuższy na świetną zieleń 
wiosenną, a potem  w zrok zwrócisz na przedm iot szary  lub biały, spostrze­
żesz na nim plam y czerwonawe. Nie będzie to  również im aginacja, ty lko 
p rosty  objaw  fizjologiczny. W ystrzegaj się tedy starannie ’ w szelkiego 
łudzenia się i m ieniania w rażeń f i z y c z n y c h  z astralnem i. Im aginację 
po jaw iają  się n a g l e ,  nieoczekiwanie, i zn ikają  równie blyskow o, jak  
powstały. Nie zdołasz ich wywołać d o w o l n i e ,  nie zdołasz ich p rzy trzy ­
mać, ani pow tórzyć. D opiero po długich latach zaczniesz stopniow o docho­
dzić do znajdow ania sposobów , jak im i m ógłbyś dow olnie —  to  znaczy, 
kiedy zechcesz —  odbierać w rażenia im aginacyjne, czyli patrzeć  świadomie 
w świat astralny.

Tymczasem upraw iaj nadal m edytacje. Tem aty m ożesz sobie w ybierać 
dowolne; ale rzecz prosta, że im w y ż s z y  treścią je s t tem at tw ej m edy­
tacji, tern wyżej cię wzniesie, tern wyższe zdolności będzie budził w tw ej 
duszy. W iesz już, że m edytacje czysto myślowe, bez w spółudziału uczuć, 
będą stosunkow o m ało skuteczne. Gdybyś wyłącznie ty lko takie upraw iał, 
rozwinąłbyś jednostronnie ty lko w ładze ciała m yślowego. A wiesz, że masz 
harm onijnie rozwinąć także uczucie i wolę, to  znaczy, ciało astra lne i e te ­
ryczne. M edytacje zatem  powinieneś tak  dobierać, aby im m ogły tow arzy­
szyć uczucia ja k  najżyw sze, i aby budziły w tobie ob jaw y woli. Jedną i tę 
samą m edytację możesz upraw iać raz w kierunku uczuć, drugi raz w k ie­
runku woli. P rzykład  m edytacji na tem at rośliny i człow ieka posłuży ci 
równie dobrze do budzenia uczuć, ja k  i do budzenia woli. O to ta  czerwień 
kwiatu różanego, jak o  sym bol oczyszczonej krw i ludzkiej, budzić może 
w tobie w olę tak iego  właśnie oczyszczenia tw ej krwi, aby w olna była ca ł­
kiem od m ętnych odcieni żądz i popędów .

Uprawa ćwiczeń tego  rodzaju  zm ierza rów nocześnie do rozluźnienia 
związku w zajem nego trzech władz tw ej istoty: myślenia, uczucia i woli. 
Gdy związek ten  się rozluźni, w ładze te będą m ogły  działać s a m o i s t n i e ,  
każda sam a dla siebie, niezależnie od drugiej. A m edytacje na tem aty  n i e- 
z m y s ł o w e  nadają  tym  w ładzom  nowy kierunek; zam iast zw racać je  na 
przedm ioty zew nętrzne, k ie ru ją  je  do w n ę t r z a ,  w głąb  tw ej istoty. 
Spostrzeżesz później, jak im  potężnym  dorobkiem  duchowym są takie w ła­
dze oswobodzone i na przedm ioty  zmysłowe nie m arnow ane. O sw obodzoną 
siłą myślową, kierow aną do w nętrza, dotrzesz do uświadam iania sobie tw ej 
j a ź n i  w y ż s z e j .  Podobnie, gdy  tw ej siły uczucia nie zw racasz na 
zewnątrz, aby czy to  mową, czy w inny sposób dać w yraz swym uczuciom, 
lecz zdołasz zatrzym ać ją  w swem w nętrzu sw obodną, dopiero  wówczas 
może ona być w ładzą n a d z m y s ł o w ą .  To sam o odnosi się wreszcie do 
twej woli. Z chwilą, gdy oswobodzisz ją  od związku z m yślam i i uczuciami, 
aby nie musiała działać pod ich wpływem, zdołasz utrzym ać ją  we w nętrzu 
jak o  władzę wyższą, działającą bez posługiw ania się narządam i fizycznymi.
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Mar ja  Florkowa (Kraków)

Tajemnice szlachetnych kam ieni
(Ciąg dalszy.)

W spom nieliśm y już, że wszystko, co żyje, zarów no człowiek, jak  zwie­
rzę, roślina, minera), czy kam ień, — je s t w bezustannym  kontakcie z p ro ­
m ieniującym  kosm osem . Pod wpływem tego  prom ieniow ania rozw ija się 
wszelkie życie tak  nazew nątrz, ja k  i w ew nątrz globu.

Przełom ow e, epokow e odkrycie Curie Skłodow skiej dowiodło, że spe­
cjalne, tajem nicze życie w ibruje w m artw ych napozór m aterjach, że radjum , 
aktinium , polonium , torium , oraz helium działanie sw oje zawdzięczają 
w ew nętrznej, indyw idualnej Sile, k tó ra  z nich prom ieniuje. A jeżeli p ro ­
m ieniują tam te elem enty, to  —  logicznie w nioskując —  musimy przyjąć, 
że podobne życie p rzejaw ia się w całym kosm osie, udziela się wszystkiemu 
i przenika wszystko.

W ielu uczonych, ja k  R utheford, Soddy i Ram say w A nglji, a Geitel, 
E isner i F o rs te r w Niemczech udowodnili, że wszelkie em anacje są tylko 
skutkiem  prom ieniow ań ciał niebieskich.

Doświadczenia Kohlhörstera  i Hessa, k tó rzy  wznieśli się balonem  
w górne reg jony , dowiodły, że nad ziemią były silne em anacje radjow e, 
k tó re  słabły w m iarę unoszenia się balonu, aby —  po przekroczeniu g ra ­
nicy 9 km  oddalenia od powierzchni ziemi —  znów zyskiwać na sile. To 
dowodzi, że prom ienie em anacyjne w yłaniają się nietylko z sam ej ziemi, 
ale, że p rzyb iegają ku  nam również z najdalszych przestrzeni m iędzy­
p lanetarnych, stanow iąc podstaw ę i im puls do życia we wszystkich jeg o  
przejaw ach i form ach.

Dalsze doświadczenia Kohlhörstera  w ykazały, że śnieg, o tu lający  zie­
mię swym całunem, w strzym uje prom ieniow anie ziemi ku górze, a zatem  — 
badania na wysokościach, nad ziemią po k ry tą  śniegiem, m ogły  notować 
ty lko prom ieniow anie Kosmosu, a nie globu, co potw ierdziło się w innem 
doświadczeniu tegoż badacza: przebiwszy skorupę śnieżną, zagłębił wysoki 
le jek  w ziemi, a w ew nątrz le jk a  umieścił elek troskop. Teraz m ożna było 
obserwować, ja k  w yraźnie elek troskop  reagow ał na prom ieniowanie 
gwiezdne. Podczas przesuw ania się na niebie poszczególnych układów 
gwiazd w ykazywał zmienne i coraz to  inne w artości ich wpływów, które 
staw ały się tern silniejsze, im dochodziła do najw yższego punktu  Droga 
Mleczna!

Doświadczenia te potw ierdziły  s ta rą  tezę astrologiczną, że konstelacje 
gwiezdne ze swemi em anacjam i i tajem niczem i prądam i kosmicznemi s ta ­
nowią w ielką zagadkę życia i nie m ogą być —  w badaniu przejaw ów  tegoż 
życia —  pom ijane.

Człowiek i wszechświat, m ikrokosm os i m akrokosm os zbudowane są 
na tych sam ych praw ach. M aleńki atom  je s t jak b y  obrazem , odtworzeniem  
w m inja turze wszechświata, je s t zam kniętym  w sobie układem  planetarnym , 
w k tórym  w szystko zn a jd u je  się w nieustannym  ruchu. To sam o powiedzieć 
m ożna o każdej kom órce ciała ludzkiego. K om órka w ykazuje tę samą struk ­
turę, co i atom  i w niej również w szystko zn a jd u je  się w ruchu. Tak atom



jak  i kom órka w ysyłają stale pozytyw ne prom ienie elektryczne, podczas 
gdy e lek trony  i centrosom y negatyw ne.

Atom i kom órka, człowiek i kosm os —  wszystko żyje i p rzejaw ia się 
w myśl tych samych praw, k tó re już  starożytny  myśliciel i m ędrzec po 
trzykroć wielki Herm es u jął i streścił w „Tablicy szm aragdow ej“ : „Co jes t 
niżej, jest ja k  to, co je s t w yżej, a co je s t wyżej, je s t jak  to, co je s t niżej 
do zgłębienia cudów jedynej rzeczy“ ... a potem : „W znosi się z ziemi ku 
niebu i znowu stępuje na ziemię i nabiera sił wyższych i niższych.“ ...

Słowa „Szm aragdow ej tablicy“ m ożna rozumieć tro jak o . Równe praw a 
do je j ukry tego  znaczenia roszczą sobie alchemicy, ja k  astronom ow ie, 
a wreszcie wyznawcy m agji. W  tern też leży je j niezw ykła w artość, że 
w niewielu zdaniach zam knęła trzy  czw arte m ądrości świata.

Dla nas słowa H erm esa m ają znaczenie w odniesieniu do praw dy, k tó ra  
stawia człowieka i p rzyrodę w pośrodku Kosmosu, każąc im żyć wspólnem, 
tajem niczem  życiem, płynącem  z bezkresów  m iędzygwiezdnych i lączącem 
wszystko w jedną wielką Całość!

K lejnoty nie są i nie m ogą być m artw e, jeżeli w szystko dokoła zdradza 
intensywne — jakkolw iek  dla naszych oczu u ta jone  —  życie. Od praw ieków  
doświadczali ludzie ich tajem niczych własności przew odzenia i przyciągania 
Sił kosmicznych. W starych księgach m istyków  i ezoteryków  wiedza o k a ­
mieniach za jm uje wiele k art starannych rękopisów , a w podaniach ludo­
wych niemniej często pow tarza ją  się „ legendy“ o cudownych klejno tach .

W czerń leży ich moc i znaczenie? O to — każdy z nich porów nać m ożna 
do m aleńkiej odbiorczej stacji rad jow ej, k tó ra  — nastaw iona na specjalną 
„fa lę“ —  chw yta właściwe sobie w ibracje. S tacjam i nadawczemi są P lanety  —■ 
i oto prądy  kosmiczne, płynące od tych wielkich Inteligencyj —  przyciągane 
są przez te m aleńkie „apara ty"  i przenoszone na ich właścicieli. Każdy k a ­
mień szlachetny ma swój „odpow iednik", sw oją „stac ję  nadaw czą“ 
w dalekim Kosmosie i przewodzi p rądy  Sił, płynące stam tąd.

Przydziałem  kam ieni szlachetnych do poszczególnych Znaków i P lanet 
zajm iem y się w końcow ej części te j pracy.

Mówiąc o ezoterycznem  znaczeniu k lejnotów , o ich właściwościach 
przenoszenia wpływów kosm icznych na psyche człowieka, nie w olno nam 
przemilczeć, że kamienie szlachetne, podobnie ja k  w szystkie istności o w y­
sokim stopniu rozw oju, m ogą w czasie w zrostu ulegać zniekształceniom  
i zwyrodnieniom.

Podobnie ja k  ułom ności ludzkie (zniekształcenia budow y ciała) są 
dowodami nieharm onijnych napięć m agnetycznych, działających w okresie 
tw orzenia się ciałka dziecka w łonie m atki, tak  i kam ienie szlachetne m ają  
sw oje odchylenia od nieskazitelnych pratypów , a to  na skutek  takich 
samych działań kosmicznych. I jeżeli uprzytom nim y sobie, że dwa tysiące 
la t dla wzrostu kam ienia je s t p roporcjonaln ie  zaledwie jednym  p o g o d ­
nym lub pochm urnym  dniem w życiu rośliny —  to ileż wieków m inąć m u­
siało, ile niekorzystnych w ibracyj w płynąć na rosnący kryształ, aby wreszcie 
pozostaw ić na nim piętno zw yrodnienia? „P iętno" to  je s t zazwyczaj tylko 
tru jącym  czarem  k le jno tu  i tak  — brylanty , w swym najdoskonalszym  
pratypie bezbarwne, s ta ją  się wówczas blado-niebieskie, różowe, żółte...
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Znamy powszechnie h isto rje  „nieszczęśliwych k lejno tów “, k tó re obiegły 
już obie półkule, w zniecając g rozę i ciekawość, jak im  silom przypisać n a­
leży ich dem oniczny lub nieszczęście przynoszący wpływ, k tó ry  udziela się 
ich właścicielom? I —  czyż nie je s t zastanaw iającem , że rolę owych zgoła 
niesam owitych k lejno tów  pełnią zawsze ty lko żółte, niebieskie lub blado­
różowe b ry la n ty ? --------

Należy tedy  bardzo ostrożnie nosić i ko lekcjonow ać barwne brylanty, 
bowiem mówią one o nieharm onijnych działaniach Saturna lub Marsa.

Nie pow inno się również nabyw ać kam ieni, k tó re  stać się m ają naszymi 
nieodłącznym i tow arzyszam i, w halach licytacyjnych i od znanych lichwia­
rzy. Łzy i sm utek w yrzeczenia ich poprzednich właścicieli tow arzyszą tym 
sm utnym  k le jno tom  i stać się m ogą zczasem i naszym udziałem. Zresztą — 
obserw acja życia stw ierdziła, że to, co przychodzi do nas z dom ów zastaw ­
nych, wcześniej czy później znowu tam  powraca...

Nie je s t również w skazanem  nosić —  z pietyzm u tylko dla starych 
pam iątek, a bez w ew nętrznego przekonania, —  k lejno tów  po dalszych 
lub bliższych krew nych, k tórych  usposobienie z zasady było zgryźliwe, 
zgorzkniałe, złośliwe i krytyczne. Takie kam ienie, sycone od la t ujem nem i 
em anacjam i ich zm arłych właścicieli, —  nie rozjaśn ią  nam już  życia swym 
prom iennym  blaskiem.

N ajlepiej nabywać k le jn o ty  „z pierw szej ręk i“ lub od jubilerów , którzy 
nie handlu ją  „starzyzną“ . W śród antyków  znaleźć wprawdzie m ożna wiele 
kam ieni czystych, ale też i wiele przesyconych i zatru tych em anacjam i daw ­
nych właścicieli, nie zawsze etycznych i pełnych miłości dla wszystkiego, 
co żyje. W iadom o bowiem, że kam ieniom  udziela się wiele z życia ludzi, 
z k tórym i były w dłuższym kontakcie. Znanym je s t fakt, że słynny k lejno t 
K atarzyny de Medicis „oślep i“ i stracił swą przejrzystość na skutek truci- 
cielskich zbrodni, k tó rych  musiał być świadkiem.

Z istotą kam ienia szlachetnego związane są bowiem Duchy Przyrody; 
służą one temu, k to  posiada odnośny kam ień, ale cierpią i bun tu ją  się, jeżeli 
człowiek p ro fan u je  i gwałci najczystsze siły P rzyrody, zam knięte w żywym 
klejnocie. C. d. n.

Dr. JÓ Z E F  R YG LE W ICZ (Lwów)

Oracula Magica Zoroastris
(Dokończenie.)

Aforyzm dwunasty.
12 a: „Nie zanieczyszczaj ducha i nie ściągaj go w przepaść.“
17 b: „Uważaj, abyś nie pokalał ducha i nie ściągnął jego świetlanej szaty 

w przepaść.
13 c: „Nie zanieczyszczaj ducha.“
K o m e n t a r z e .
A n o n i m .  — „P itagorejczycy  i p la ton icy  sądzili, że duch  n aw et po śm ierci 

n ie  rozłącza się z ciałem . W edług  n ich  bow iem  sk ła d a ł się on z n ieśm iertelnego 
ducha pochądzącego z n ieba i z duszy  zw ierzęcej. P ierw szy  pow raca po śm ierci
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do eteru , d ru g a  zam ieszku je  ciało aż do jego ostatecznego rozk ładu . P rag n ien ia , 
które n u rto w a ły  ją  podczas życia, is tn ie ją  w nie j nada l, ty lko  b rak  jej narządów  
do ich zaspokojen ia. Po śm ierci c ia ła  k rąż ą  wokoło duszy  dem ony, k tó re  zan ie­
czyszczają d u ch a  i śc iąg a ją  go w  przepaść. N ato m ias t czystsze dusze, k tó re  już 
w cielesnem  życiu dążyły  k u  O dw iecznem u, n a ty ch m ias t po śm ierci łączą  się 
z p raź ró d łem  św ia tła . Oto n a u k a  uczniów  Z oroastra ."

P  s e 11 o s. — C haldejczycy p rzyp isyw ali duszy  dw ie szaty, z k tó ry ch  jedna  
(zapew ne ciało as tra ln e ) u tk a n a  je st z na jsu b te ln ie jsze j m a te r ji św ia ta  zm ysło­
wego, d ru g a  zaś — eteryczna je s t błyszczącą i n ieuchw ytną . A foryzm  ostrzega 
p rzed  sp lam ien iem  obu grzesznem i p ragn ien iam i.

P  1 e t h  o n. — „P itagorejczycy  i p ia to n icy  p rzy jm ow ali w raz z Z oroastrem  
tro jak ie  dusze: 1. zw ierzęcą, k tó ra  je s t n ie roz łączna z c iałem  i p rzesta je  istn ieć  
w raz z jego śm iercią ; 2. ludzką, s to jąc ą  znacznie wyżej od poprzedniej i obda­
rzoną rozum em , k tó ra  przez połączenie z ciałem  podlega pokusie , nieczystości — 
zwyciężywszy ją, może jed n ak  uzyskać n ieśm ierte lnoćś; 3. najw yższe m iejsce z a j­
m u ją  dusze demonów*), k tó ry ch  osłonka je s t su b te ln ie jszą  od poprzedn ich  i nie 
sk łada  się z m a te rja ln y ch  p ierw iastków , w sk u tek  czego n ie podlega zniszczeniu. 
N ad niem i s to ją  in te ligencje  p la n e ta rn e , k tó ry ch  osłonka u tk a n a  je s t z czystego 
św ia tła .“

Aforyzm trzynasty.
13 a i 1 b: „Również część cienia duszy jest czystem św iatłem .“ 
K o m e n t a r z e .
A n o n i m .  —- „Cień duszy“ — to zw ierzęca psyche w  człow ieku, k tó ra  

w praw dzie pozostaje w kon takcie  z w yższą ja źn ią  i d latego p rzy jm u je  nieco św ia ­
tła  od boskiej cząstk i w człow ieku, lecz sam a w sobie pozbaw iona je s t rozum u 
i s łu ch a  ty lko podszeptu  zm ysłów .“

P  s e 11 o s. — Cienie są  to tego ro d za ju  rzeczy, k tó re  z n a tu ry  sw ej są  złe lub  
podporządkow ane dobrym  i m a ją  z n iem i pew ne podobieństw o; np. rozum  ludzki 
je s t częścią bóstw a, a przecież podlega om yłkom . W  podobnej zależności od ro zu ­
m u pozostaje dusza zw ierzęca w  człow ieku; posiada  ona ty lko  m a te r ja ln e  dąże­
n ia  i je s t dlatego cieniem  ducha. T en o s ta tn i po rozłączen iu  z ciałem  u d a je  się 
do sfery  św iatła . Z oroaster chce tu ta j  pow iedzieć, że n ie ty lko  obdarzone rozum em  
dusze m ogą w ejść do św ie tlanej sfery, lecz rów nież dusza  zw ierzęca w  człowieku, 
skoro żył on cnotliw ie.“

Aforyzm; czternasty i piętnasty.
l i  a: „Nie poddaw aj swej duszy drożdżom  m aterji.“
15 a: „Nie oddawaj drożdży twej duszy otchłani, ażeby nie poniosła szkody 

przy rozłączeniu z ciałem.“
2 b: „Nie oddaw aj drożdży duszy przepaści,
3 b: Ażeby nie poniosła szkody przy rozłączeniu z ciałem.“ 
K o m e n t a r z e .
A n o n i m  — nazyw a ten  afo ryzm : U pom nien iem  duszy, ażeby n ie u s ta n n ie  

czuw ała i nie pod legała  pokusom  ciała , k tó re  m ogą ją  doprow adzić do zagłady. 
Z oroaster ostrzega przed  k a rą  w ędrów ki dusz, będącej udzia łem  w szystk ich , k tó ­
rzy  podczas ziem skiego życia u le g a ją  ciału , t. j. drożdżom  duszy  w  zbyt w ielk im  
stopn iu .“

P s e 11 o s. — „Pod „drożdżam i duszy" należy  rozum ieć — złożone z czterech 
żywiołów ciało. A foryzm  u p o m in a  ucznia, aby  s ta ra ł  się w znieść k u  Bogu nie-

*) W  greckim  języku  filozoficznym  słowo d e m o n  (dalm on) było rów no­
znaczne z genjuszem . T ak im  był dem on S okra tesa . R ozróżniano m iędzy  dobrem ! 
i złem i dem onam i. P la to n  n aw e t Boga nazyw a w szechm ogącym  dem onem . 
C hrześcijaństw o przejęło  częściowo w yrażen ie to, lecz zm ieniło  jego znaczenie. 
Dobrych dem onów nazw ano an io łam i, a  źli pozostali d e m o n a m i  w  ogólności. 
(Przyp. red.).

369



ty lko duszę, lecz rów nież je j szatę-ciało. „O tch łań“ — to ziem ia, n a  k tó rą  s tr ą ­
cona została  w y gnana  z n ieba dusza. U pom nienie to je s t bardzo ważne, gdyż lęk 
przed śm ierc ią  odciąga w iększość ludzi od sz lachetn ie jszych  dążeń i dusza ich 
n ie może się oczyścić. D latego odchodząca z św ia ta  dusza zab iera  z sobą n iek tóre 
z iem skie tro sk i i p rag n ien ia , za m ia s t w znieść się k u  Bogu i aniołom , jak  czynią 
oświeceni, k tó ry ch  w zrok już z tej s tro n y  grobu  sięga w wyższe sfery .“

Aforyzm szesnasty.
16 a: „Skoro swego — złożonego z eterycznej m aterji — ducha nakłonisz 

do oddaw ania czci Bóstwu, to odniesie z tego korzyść również tw oja ziemska 
część.“

20 b: „Skoro sw ą jaźń ognistą skierujesz ku dobrym czynom, uratujesz 
przez to też tw ą w ilgotną jaźń.“

15 c: „Skoro wzniesiesz (ku Bogu) tw ą ognistą część — zachowasz rów ­
nież subtelniejszą m aterję  ciała.“

K o m e n t a r z e .
A n o n i m .  — P od „oddaw aniem  czci B óstw u należy rozum ieć n iety lko sam. 

ku lt, lecz w szystk ie m o ra ln e  czynności.
P s e l l o s .  — „O gnista ja źń “ — to ośw iecona przez Bóstwo dusza, zaś „w il­

go tna  ja ź ń “ — to m a te r ja ln e  ciało .“
P l e t h o n .  — „Skoro będziesz p row adził bogobojne życie, to rów nież cielesne 

zdrow ie s tan ie  się tw ym  udzia łem .“
Aforyzm siedemnasty.
17 a: „Z wszystkich krańców ziemi przychodzą psy, które zwodzą śm ier­

telnych fałszywemi znakam i.“
16 c: ,,Z wszystkich krańców  ziemi w yskakują psy, pokazując ludziom 

złudne obrazy.“
K o m e n t a r z e .
A n o n i m  i P l e t h o n  p o d a ją  zgodnie, że w tajem niczonym  w m is te r ja  

u k a z u ją  się w idm a w postaci psów. Są one p erso n ifik ac ją  burzliw ych  n am ię t­
ności, k tó re  pozbaw iają  duszę spokoju.

Aforyzm ośmnasty.
18 a: „Rozum mówi nam , że demony są zrazu czystemi duchami, zaś złe 

właściwości — przekręceniem  dobrych.“
17 c: „Przyroda m ówi nam , że dem ony są doskonałemi istotam i.“
K o m e n t a r z e .
A n o n i m  — rozw odzi się w n ic n ie  m ów iący  sposób nad  up ad k iem  an io­

łów.
P l e t h o n  rozum ie pod „dem onam i“ nie złe duchy, jak  to się zazw yczaj 

p rzy jm u je , lecz wogóle is to ty  duchow e.
Aforyzm dziewiętnasty (występuje tylko w pierwszej wersji).
19 a: „Mściwe fu rje  pow strzym ują człowieka. Dusza m a zwierzchnictwo 

i na  wszystkie strony w ysyła ostrożne spojrzenia.“
A n o n i m  rozum ie pod „m ściw em i fu rja m i"  konieczne „następstw a czynów 

człow ieka“, a pod „sp o jrzen iam i“ urodzone przym ioty , przez k tó re  poznajem y 
nasze złe sk łonności i odsuw am y od siebie ich  w pływ .

Aforyzm dwudziesty.
20 a i 20 b: „O człowieku, ty  śmiałe dzieło przyrody.“
Aforyzm dwudziesty pierwszy pozostaje w związku z poprzednim i wy­

stępuje tylko w pierwszej wersji.
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21 a: „Przyw ołując pilnie m ej pomocy uczyniłeś dobrze, gdyż wszech­
świat nie w ydaje ci się teraz z niebiańskiej m aterji, lecz skłonny do zła
i przewrotności. Gwiazdy nie błyszczą, księżyc zaćmiony, ziem ia drży, 
a wszystkie rzeczy zdają się zam ieniać w błyskawice.“

K o m e n t a r z .  — „Tak p rzem aw ia  w yrocznia do w tajem niczonego.“

Aforyzm dwudziesty drugi.
22 a: „Nie uw ażaj obrazu przyrody za bóstwo samo!“
18 c: „Nie powołuj się n a  obraz przyrody!“
A n o n i m  i P l e t h o n  k o m e n tu ją  zgodnie, że Boga nie m ożna p rzedstaw ić  

obrazowo. „W szystkie n asu w a jące  się w tajem niczonem u zjaw iska , jak  p łom ie­
nie, b łyskaw ice są ty lko sym bolam i Stw órcy, a nie jego w łaściw ą is to tą .“

Aforyzm dwudziesty trzeci.
23 a: Czystą duszą chwytać cugle ognia.“
10 b: „Bezkształtna dusza niech trzym a cugle ognia.“
A n o n i m  n ie dodaje nic godnego uw agi.
P s e 11 o s. — „B ezksz ta łtna“ — t. zn. o d w raca jąca  się od m a te r ji — dusza 

w inna chwycić „cugle ognia" czyli w ejść w posiadan ie  środka, w iodącego ku  
w iecznem u św ia tłu . Kto „cugle“ słabo trzym a, tego dobre postanow ien ia  zasy ­
p ia ją  i znow u pow raca n a  ziem ię.“

Aforyzm dwudziesty czwarty.
24 a: Skoro ujrzysz różnokształtny święty ogień, swobodnie połyskujący 

w głębinach wszechświata — słuchaj dźwięku ognia.“
13 b: „Skoro ujrzysz prom ień świętego ognia, bezkształtny jeszcze, św ie­

cący również podziemiom, słuchaj dźwięku ognia!“
A n o n i m .  — „B ezkształtny  ogień — to bóstw o sam o, k tó re  p rze n ik a  cały 

w szechśw iat. S łuchaj jego szep tu .“
P s e l l o s .  — „Ogień ten  je s t boskiem  św iatłem , poniew aż n ie m a  k sz ta łtu . 

Skoro oświeci on w ieszcza, iż duchem  będzie m ógł p rzen ik n ąć  „głębokości ziem i 
— wówczas zau fa  jego n a tc h n ie n iu .“

Aforyzm dwudziesty piąty.
25 a: „Dusza ludzka nosi w  sobie ślady boskiego pochodzenia.“
25 b: „Staraj się najszybciej dojść do światła, do prom ieni Ojca, z którego 

w ypłynęła tw a dusza."
Aforyzm dwudziesty szósty.

26 a: „Pojm ij, co może pojąć twój rozum — gdyż to przekracza roz­
sądek.“

32 b: „Pam iętaj, że rzeczy spostrzegalne duchem, nie dadzą się pojąć 
rozumem.“

A n o n i m .  — „Aczkolw iek S tw órca dał ci obrazy n iew idzia lnych  rzeczy, to 
jednak  is tn ie ją  one w tw ej duszy  ty lko  dzięki w yobraźni. S ta ra j się posiąść je 
rzeczyw iście przez połączenie się po śm ierci c ia ła  z p raduchem , k tó rem u  n ic nie 
jest ta jn e .“

P s e l l o s .  — „A czkolw iek rozum  w y jaśn ia  n am  w szystk ie rzeczy, to  jed n ak  
isto ty  Boga n ie może pojąć, gdyż je st to jedyn ie m ożliw e przez bezpośrednie 
ośw iecenie z góry. Ani m yśl lu d zk a  an i a rty k u ło w a n e  słowo n ie może określić 
isto ty  Stwórcy. Uczcić go m ożna znacznie lepiej przez pełne szacu n k u  m ilczenie, 
aniżeli przez n aw a ł słów. W yższy je s t on ponad  w szelką pochw ałę.“

Aforyzm dwudziesty siódmy występuje tylko w pierwszej wersji.
27 a: „Zapraw dę to, co nie podpada pod zmysły, postrzegalne jest przez 

ducha.“
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K o m e n t a t o r  tw ierdzi, że to, co nie jest postrzegalne przez zmysły — 
to Bóg.

Aforyzm dwudziesty ósmy.
28 a: „W szystko powstało z Jednego ognia, którem u Stwórca udzielił 

ducha, uważanego przez ludzi za sam ą praistotę.“
26 b: „W szystko powstało z ognia."
A n o n i m .  — „W szystko em an u je  z Boga. S tw orzył On w szystko, m iano­

w icie duchow e p raw zo ry  rzeczy. N ato m ias t w łaściw y B udow niczy W szechśw iata 
sporządził ich  ziem skie odpow iedniki, bow iem  z m a te rji, k tó rab y  nie pochodziła 
od „p raźró d ła  św ia tła “ n ie  m ógłby pow stać św ia t fizyczny.“

P s e l l o s .  —- A foryzm  pow yższy odpow iada ch rześc ijańsk ie j nauce, że 
w szystko m a  sw ą przyczynę w  Bogu.

Aforyzm dwudziesty dziewiąty.
29 a: „Rzeczy zbadane przez rozum, są same w sobie inteligencjam i.“
19 c: „Dusze przyjm ow ane przez Ojca, są sam e zdolne do stwarzania."
A n o n i m  w y jaśn ia  ,że duchow e, bezcielesne isto ty  są  p łodam i Boga, sam o-

dzielnem i istnościam i, i ró żn ią  się od zaślub ionych  c ia łu  dusz, będących tw oram i 
D em iurga.

P l e t h o n  dodaje, że m ow a je st tu ta j o duchow em  ro zm nażan iu  idej, k tó re  
C haldejczycy u w ażali za n iew idzia lne  uosobien ia rzeczy ziem skich.

Aforyzm trzydziesty.
30 a: „Światem  rządzą specjalne inteligencje według niezmiennych 

praw .“
7 b: „Św iata strzegą przed upadkiem  rozum ne a przecież nieruchom e 

istoty.“
20 c: „K ierow nikam i św iata są tego rodzaju istoty, które niepostrzegalne 

zm ysłam i, nie podlegają również zm ianom .“
A n o n i m  i P l e t h o n  dodają, że najw yższą z tych  in te ligencyj jest De­

m iu rg , a  poniew aż św ia t je s t n iep rzem ija jący , w łaściw ość ta  p rzy p ad a  w udziale 
też jego duchow ym  regentom .

P ś e l l o s  zag łęb ia się w as tro log iczno-m agicznej nauce  o in te ligencjach  
p la n e ta rn y c h .

Aforyzm trzydziesty pierwszy,
31 a: Najwyższy Bóg ukrył się przed urokiem  wszystkich istot, które acz­

kolwiek obdarzone zdolnością przedstaw iania sobie niewidzialnych rzeczy, 
nie m ogą jednak  pojąć jego przymiotów."

23 b: „Stw órca ukrył się i niepojęty jest naw et d la  duchowych natur.“
26 c: „Ojciec ukry ł się.“
A n o n i m  m ów i, że żaden  stw orzony duch  n ie  może pojąć Boga jako n ie­

stw orzonej isto ty . . . . . . . . .
P s e l l o s  dodaje, że pogląd  pow yższy sp rzeciw ia się w ierze chrześcijańskiej.
P l e t h o n .  — „A czkolw iek duchow e isto ty  spostrzegane są  przez ducha — 

jednakże S tw órca pozostaje  n ieuchw ytny , gdy ludzk i um ysł p rag n ie  poznać n a ­
tu ry  Bóstw a."

Aforyzm trzydziesty drugi.
32 a: „Ojciec wszelkich istot n ie żąda lęku, lecz posłuszeństwa.“
22 b: „Bóg nie napełn ia  trwogą, lecz żąda posłuszeństwa.“
22 c: „Ojciec nie napaw a trwogą."
A n o n i m  i P l e t h o n  k o m en tu ją , że Bóg, jako  praźród ło  wszelkiego do­

bra , może w zbudzać ty lko  m iłość, n igdy  lęk.
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P  s e 11 o s. — „Bóg nie zna gniew u, je s t zaw sze jednakow y — nie może więc 
w zbudzać obawy. Gdyby był n iep rzy jazny , to stw orzony przez niego w szechśw iat 
m ógłby każdej chw ili p rzestać  istn ieć. Bóg je s t „św iatłem , lecz d la  g rzeszn ika 
niszczącym  ogniem ."

N a aforyzm ie ty m  kończy się „M agiczna W yrocznia Z oroastra ."
# *

Dodatek:
Aforyzmy, których z powodu zbytniej rozbieżności tekstu nie zamieściliśmy 

w podanem  wyżej synoptycznem zestawieniu.
Z  wersji Psellosa:
Aforyzm  piąty: „Nie zw racaj spojrzenia wdół: dąż do nieba! W  dole 

bowiem rządzi tw arda konieczność, k tóra planetom  nadaje kierunek.“
K om entarz zaw iera  ciekaw e tw ierdzenie , że dusza m usi się kolejno w cielać 

na każdej planecie!
A foryzm  czternasty: „N atura każe nam  przeczuwać królestwa duchów, 

zarówno złych jak  dobrych.“
Kom entator dodaje, że przeczuwane „Królestwa duchów“ m ogą się prze­

jawić, skoro teurgowi uda się obudzić siły elem entarne.
Z  wersji Plethona:
A foryzm  dwunasty: „Szukaj ra ju !“
Kom entator dodaje, że pod „rajem “ rozumieć należy św ietlane m iejsce 

pobytu czystych dusz.
K om entarz dodaje, że pod „ ra jem “ rozum ieć należy  św ie tlane m iejsce pobytu  

czystych dusz.
Aforyzm  powyższy w ystępu je  w  tern  sam em  b rzm ien iu  u  P sellosa, jako  f ra g ­

m en t osiem nasty . W  k o m en ta rzu  sw ym  m ów i: „C haldejczycy ro zu m ie ją  pod 
„ra jem " chór zbiorow ych w łaściw ości B óstw a, k tó re  o tacza ją  go jako  specja lne 
personifikacje . O gnisty m iecz w zb ran ia  n iegodnym  w stępu . W y s tęp u ją  tam  
w szystkie cnoty, k tó re  człow ieka czynią podobnym  Bogu.“

Aforyzm  czternasty: „Nie zaniedbuj jednak  ciała."
K om entarz dodaje zw ięźle: „To znaczy n ie należy go osłab iać rozm yśln ie  

celem  w yzw olenia się w cześniej z życia ziem skiego an iżeli postanow iła  w ola 
O patrzności."

M. Wiktor
Chirozofja

(Ciąg dalszy)

1. Wzgórza dłoni.

Jeśli przyjrzym y się uważnie dłoni, zauważymy, iż stanowi ona wklęsłą, 
nieckow atą powierzchnię, której wielce urozm aiconą rzeźbę tw orzy sześć, 
na k ra ju  ręki leżących wzniesień, zagłębienie środkowe, oraz różne lin je, 
przebiegające wzdłuż lub wpoprzek dłoni. Rozmieszczenie owych trzech, pod­
stawowych elementów rzeźby dłoni, t. j. wzgórz, linij i znaków, wykazuje, 
pomimo swej różnorodności, w yraźną sym etrję We wszystkich rękach. Nie 
jest to oczywiście przypadkiem, lecz wiąże się ściśle z symetryczną budową 
kośćca ręki oraz z symetrycznym przebiegiem naczyń krw ionośnych śródręcza.
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Rusztowanie śródręcza tworzy bowiem 5 podłużnych, na końcach zgru­
białych kości, połączonych z kościami palców, więzadłam i i mięśniami. R u­
chomość palców i kości śródręcza nie jest u człowieka jednakowa. I tak 
największą ruchomość posiada kciuk, a po nim  idzie m ały palec. To też tu  
w łaśnie g rupu ją  się znaczniejsze mięśnie, tworząc wzdłuż kości nadręcza 
2 najw ybitniejsze wyniosłości po stronie dłoniowej ręki. Nazywają się one 
w chirom ancji w z g ó r z e m  W e n e r y  (u podstawy kciuka), oraz w z g ó- 
r z e m  K s i ę ż y c a  (po przeciwnej stronie dłoni, w przedłużeniu palca m a­
łego). Pozostałe 4 wzgórza (t. j. w z g ó r z e  J o w i s z a ,  S a t u r n a ,  S ł o ń ­
c a  i M e r k u r  e g  o), ustępujące znacznie co do rozciągłości i wyrazistości 
wyżej w ym ienionym  dwom  wzgórzom, leżą u  podstaw poszczególnych palców. 
Zasadniczo jednakże nie pokrywa się ich położenie dokładnie ze zgrubieniami 
odpowiednich kości śródręcza, lecz jest nieco wbok przesunięte. W ystępuje 
to szczególnie w yraźnie u wzgórz, leżących pod palcem środkowym i serdecz­
nym  (wzgórze Saturna i Słońca). W ynika stąd, iż  w iększe lub  mniejsze 
wzniesienie owych wzgórz, na  skutek skupienia się w tych miejscach mięśni 
i ścięgien, nie jest bezpośrednio zależne od struktury  odpowiednich kości, 
lecz zależy od innych czynników. Czynnika tego należałoby prawdopodobnie, 
analogicznie do wzgórza Księżyca i W enery, dopatryw ać się w symetrycznem 
rozmiejscowieniu naczyń krwionośnych, przed ewszystkiem tętnic śródręcza. 
N ajm niejszą wypukłością dłoni wewnętrznej jest zwykle wzgórze Merkurego, 
co prawdopodobnie łączy się z tern, iż wzgórze to nie leży bezpośrednio na 
jednej ze znaczniejszych tętnic śródręcza, lecz pomiędzy dwom a odgałęzienia­
m i tętniczemi.

W edług wierzeń narodów starożytnych, którzy Minerwę, boginię m ądro­
ści, uważali za władczynię wszystkich palców i całej dłoni — każdy z po­
szczególnych palców, w raz z odpowiednim wzgórzem, był poświęcony specjal­
nem u bóstwu. I tak kciuk podpadał pod szczególną władzę bogini W enery, 
palec wskazujący przypisywano Jowiszowi, środkowy Saturnowi, palec ser­
deczny Apollinowi, m ały  Merkuremu, zaś wzgórze po przeciwnej stronie 
kciuka, wzdłuż brzegu dłoni, stało pod wpływem  bogini Księżyca. U schyłku 
średniowiecza i na początku ery nowożytnej, chiromanci, stojący silnie pod 
wpływem astrologów arabskich, posunęli się w swych spekulacjach jeszcze 
dalej. P rzyjm ow ali oni — co odtąd stało się ogólnie uznanym  pewnikiem 
w chirom ancji — iż wzgórza rąk  są wyrazicielami sił odpowiednich planet, 
nazwanych według bogów antycznych, a  działanie tych planet na jednostkę 
ludzką w yraża się w strukturze, wzroście i w znakach owych wzgórz. Ponie­
waż zaś planety, wed.ug wierzeń astrologicznych, kształtu ją przedewszyst- 
kiem  tem peram ent człowieka (Jowisz, W enera i Słońce „robią" sangwiników, 
— Saturn  i M erkury m elancholików, — Mars choleryków, — Księżyc flegma- 
tyków), można więc na podstawie struk tury  i rozwoju poszczególnych wzgórz 
wywnioskować przedewszystkiem  zasadnicze cechy tem peram entu danej jed­
nostki. Lecz także siła życiowa i długość życia, czyny ii zwyczaje ludzi, mniej 
czy więcej zależne od tem peram entu, można wyczytać ze szczególnych zna­
ków dłoni. Gzem wybitniej zarysow yw uje się zi pośród owych 6 wzgórz takie 
czy inne wzniesienie dłoni, tern łatw iejsze będzie dla chirom anty rozpozna­
nie głównych cech charakteru  danej jednostki. Szczegółówsze-, bardziej sub­
telne i szersze określenie pewnej indywidualności psychicznej będzie jednak­
że zawsze tylko możliwe dla takiego obserwatora, który potrafi możliwie jak
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najliczniejsze kom binacje wszystkich znaków uchwycić i syntetycznie w jed ­
ną całość ująć.

Byłoby oczywiście na tern m iejscu wskazaniem, zastanowić się, według 
jakich zasad rozdzielono wzgórza dłoni, w raz ze środkowem wgłębieniem, po­
między 7 planet, znanych starożytnym. Odpowiedź na  to pytanie m iałaby 
tern większe znaczenie, iż co do przydziału i nom enklatury elementów skła­
dowych dłoni, istnieje wśród starych chirom antów znaczna rozbieżność. I tak 
np. nie mogli się oni zgodzić, czy kciuk przypisać W enerze, czy Marsowi, 
czy panowanie nad centralnem  zagłębieniem dłoni oddać Marsowi, czy Mer­
kuremu. Były to dwa najbardziej sporne punkty średniowiecznego systemu 
chiromancji, a porozumienie było wśród ówczesnych chirom antów niem oż­
liwe, a to głównie dlatego, iż dyskusja na ten tem at nietyle opierała się na 
obserwacji, na rejestrow aniu i porządkowaniu faktów, ile przedewszysłkiem 
na fantastycznych i bardzo poetycznych wprawdzie, lecz praktycznie nie 
stwierdzonych, teoretycznych przesłankach mitolog j i greckiej i astrologji 
arabskiej. W śród nowszych chirom antów panuje już pod względem nom en­
klatury ręki większa zasadniczo zgodność. P raw ie że u wszystkich autorów 
ostatnich czasów spotykam y podział taki, jak i przyjęliśm y na naszym rysunku.

Wzgórza dłoni miały pozatem jeszcze inne właściwości, na co kładziono 
silny nacisk w średniowiecznym systemie chirom ancji. I tak  podpadały — 
w myśl ówczesnych mitologiczno-astrologicznych pojęć — najw ażniejsze w e­
wnętrzne organy człowieka pod panow anie poszczególnych planet, przyczem 
jednakże często się zdarzało, iż jeden i ten sam  organ podporządkowywano 
dwom lub trzem planetom  (np. mózg był pod panow aniem  0 ,  g i D). N astęp­
stwem owych astrologicznych pojęć m usiał być fakt, iż także naszych sześć 
wzgórz dłoni stawiano w związku z odpowiedniemi organam i ciała, w myśl 
ich przynależności astrologicznej. Stąd też m iała chirom ancja możność, na 
podstawie wyglądu i rzeźby owych wzgórz, rozpoznania stanu odpowiednich 
organów (silne lub słabe funkcjonowanie, skłonności do  schorzeń).

Przydział najważniejszych narządów człowieka, podzielonych na cztery 
grupy, pod poszczególne planety, podaje następująca tablica (zobacz na 
str. 376):

Geocentryczny system Ptolem eusza uporządkował — jak  wiadomo — 
planety w kosmosie według czasu ich obiegu wokół ziemi. I tak 2>, m ający 
najkrótszy czas obiegu, w raz z § i 5, tworzy grupę t. zw, dolnych planet, m ię­
dzy Ziemią a Słońcem, zaś d", % i Saturn, są to t. zw. górne planety, leżące 
poza Słońcem. Z naszej tablicy widać, iż panow anie trzech planet górnych 
obejmuje inne grupy narządów, niż wpływ planet dolnych. — Trzy górne 
planety, łącznie ze Słońcem, panują nad organam i systemu krwionośnego 
(serce, płuca i naczynia krwionośne), zaś trzy dolne planety, znów w raz ze 
Słońcem (jeśli pom iniemy narząd słuchowy, podlegający Saturnowi i m ar­
sowi), panują nad narządam i centralnego systemń nerwowego, t. j. mózgiem 
i większością zmysłów. Co się zaś tyczy trzeciej grupy narządów, t. j. Syste­
men trawiennego,, widać z naszej tablicy, iż występuje tu  wyraźny podział 
między obie grupy planet. Trzy górne planety, saturn, % i cf, panują nad 
jedną częścią narządów trawiennych, t. j. nad śledzioną, w ątrobą i żółcią, 
zaś i ,  planeta dolna, panuje nad resztą tych narządów, t. j. nad żołądkiem 
i jelitam i. (Niektórzy astrolodzy i chirom anci przyjm ują zam iast cf planetę 5 
jako władcę wątroby.) Żółć zajm uje tu stanowisko łącznika między obiema 
grupam i planet, gdyż podlega zarówno panow aniu cf, a więc górnej planety,
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ucho

+
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+
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+
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Wenus + +
+

żeńskie n a ­
rządy piciu-

Merkury + + + +
Księżyc + + + + +

Z nak  +  oznacza p anow an ie  p la n e ty  n ad  d an y m  n arząd em  (18 narządów , 
podzielonych n a  4 grupy). Z akreślone p ro s to k ą ty  obejm u ją  także g ru p y  n a rz ą ­
dów, n ad  k tó rem i p a n u ją  podane 2 g ru p y  p la n e t (w edług długości ich obiegów) 
bądź to oddzielnie, bądź też obie g ru p y  p la n e t łącznie. S ta łych  części ciała, jak  
kości w raz z rękam i, podlegające S atu rnow i, ch rząstk i, podlegające Jowiszowi, 
jako  m niej w ażnych, n ie  uw zględniono w  pow yższej tablicy.

jak  i g, planety dolnej. W  czwartej grupie narządów, t. j. organów wydziel- 
niczych i płciowych, widać zupełnie rów nom ierny podział wpływu planet gór­
nych i dolnych. Każdy z narządów tej grupy stoi pod wpływem planety gór­
nej i dolnej i tak  cT i $ p an u ją  nad  nerkam i i genitaljam i, zaś Saturn 
i 3  nad  pęcherzem.

Na podstaw ie naszego schematycznego u jęcia wpływu planet n a  narządy 
ciała ludzkiego, m ożnaby jeszcze parę innych wniosków wysnuć, o pewnem 
znaczeniu d la  p rak tyk i chirom antycznej.

I tak  nad organem, najw ażniejszym  w danej grupie, panuje zazwyczaj 
k ilka planet, podczas gdy organy m niej ważne podlegają tylko wpływom 
jednej planety. A więc w  pierwszej grupie narządów podlega mózg panow a­
niu  O, § i 3, w  drugiej grupie O i % p an u ją  nad  sercem, rw trzeciej grupie 
% i (S' (według niektórych astrologów zaś 5) panują nad  wątrobą, a  cf i § 
nad żółcią, wreszcie w czwartej grupie każdy z narządów podlega wpływom 
dwóch planet, i to  jednej górnej i jednej dolnej. Dla praktyka chiromancji 
w ypływa stąd konieczność porów nania odpowiednich korespondujących ze 
sobą wzgórz przy ocenie jakiegokolwiek z owych narządów, by w ten sposób 
nietylko zdać sobie sprawę o ogólnym stanie danego organu, lecz również 
o jego szczegółowem funkcjonow aniu.

376



I tak, dla przykładu, należałoby przy ocenie działania mózgu w trzech 
jego zakresach (sąd, wyobraźnia, pamięć), wziąć pod uwagę znaki, związane 
ze wzgórzem Słońca (sąd), Księżyca (fantazja) i Merkurego (pamięć). — Przy 
chiromantycznej ocenie organu, będącego pod wpływem  jednej tylko planety, 
należy pamiętać, iż obserwacja nie może się ograniczyć tylko do< danego 
wzgórza korespondującego, lecz m usi obejmować, zależnie od istniejących 
szczególnych znaków, również sąsiednie wzgórza, które swoim przygnia tają­
cym wpływem mogą na dany  narząd działać tak dalece modyfikująco, że 
tylko z uwzględnieniem tego w łaśnie wpływu będziemy mogli wytworzyć 
sobie rzeczywisty obraz działania narządu. Należy w tym  wypadku pam iętać
0 starej regule chirom antycznej, że jeden znak w skazuje na możliwość, 
a kilka dopiero znaków różnych, lecz o- analogicznem znaczeniu, potwierdza 
dany wniosek.
Zakres wpływu, czyli aktywność owych siedmiu planet n a  ciało ludzkie, jest 
— jak  widać z naszej tablicy — bardzo nierównomierny. Najszerszy zakres 
wpływów i największą aktywność n a  człowieka w ykazuje Mars, następnie 
zaś Księżyc. Pierwsza bowiem z owych planet rozciąga swe działanie na 
wszystkie cztery grupy narządów, zaś druga z nich na trzy grupy. Następna 
grupa planet, obejm ująca Saturna, Merkurego, Słońce i Jowisza, w yw iera 
swój wpływ (z w yjątkiem  może Saturna) na dwie tylko grupy organów. 
Wreszcie W enus, jako przeciwwaga aktywnego Marsa, panuje w łaściwie ty l­
ko w czwartej grupie (nerki i, genitalja), jeśli pozostawimy na boku jej wpływ 
na jeden z najm niej ważnych organów, na gardło. Poszukiw anie przyczyn 
owej różnorakiej aktywności planet na ciało ludzkie, nie wiąże się już bezpo­
średnio z chiromancją. Dla nas najw ażniejszem  jest to, iż wpływ planet na 
główne narządy ciała ludzkiego, podlegający pewnej prawidłowości, wyraża 
się w korespondujących wzgórzach dłoni w ukształtow aniu tychże i w  pew ­
nych znakach na nich, i że może być dzięki tem u z ręki odczytany. To też 
ten, kto jest dokładnie obznajomiony z teorją chirom ancji, a kto przytem 
będzie dobrym obserwatorem, potrafi już z ukształtow ania wzgórz dłoni i ze 
znaków na nich ustalić w ogólnym zarysie główne rysy fizycznej konstytucji
1 tem peram entu właściciela danej dłoni. Głębsze wszakże wniknięcie w isto­
tę psycho-fizyczną umożliwia dopiero uwzględnienie innych również znaków, 
przedewszystkiem linij rąk. To też omówieniu owych najważniejszych ele­
mentów chiromantycznych poświęcimy następujący rozdział.

W  artykule pow. użyto nast. skrótów: 0  =  Słońce, j) =  Księżyc, 
cf — Mars, 5 =  W enera, g =  Merkury, 9|. =  Jowisz.

OOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXyOOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXDOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXD

Ilekroć krzyw dzim y jakąś istotę, gotujem y sobie w przyszłości jakiś ból, 
jakąś zemstę, jakiś niepokój.

*

Trzeba wiele nauczyć się od życia, aby być w yrozum iałym  dla słabostek 
ludzkich.
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Mar ja Florko w a

W ięźniowie sarkofagów
(Nowela.)

Ciąg dalszy.

Powoli, z pietyzmem, podniósł wieko. Na dnie szkatułki spoczywało małe, 
złote naczyńko, ozdobione klejnotami.

Egipcjanin z czcią pochylił głowę. Niemym gestem pozdrawiał i oddawał 
cześć tajemnicy, której nie odgadyw ał jeszcze Dawidson.

— Cóż to za czary? — pomyślał zdumiony.
Tow arzysz powoli podniósł w ieko z lapis-lazuli. Zapach nieznanych kwia­

tów  powiał przesłodką falą.
Z dna naczyńka błysnęło coś, nakształt zwierciadła, które wyłaniało 

z siebie błękitne światło. Św iatło to drgało i falowało, jak żywa, zwiewna 
istota; raz staw ało się tak wielkie, że rozjaśniało naw et tw arz Egipcjanina, 
to znów malało do wielkości drobnego punktu.

— Pochyl się i patrz w skupieniu — rzekł poważnie Egipcjanin — możesz 
pragnąć, aby ci wyjaśniono coś, czego nie jesteś w  stanie zrozumieć... Ale 
pytanie w ybierz rozsądnie. Po raz drugi nie ujrzysz już tego świętego ognia...

Robert oszołomiony zamknął oczy. Tysiąc życzeń wirowało mu w mózgu, 
a mógł w ybrać tylko jedno i w ybór zdawał mu się trudny. Nagle zrozumiał, 
co było najważniejsze, co przygnało go aż pod gorące niebo Afryki.

— Gdzie jesteś tajemnicza królewno i j a k -------
— Dość! przerw ał starzec. Tylko j e d n o  pytanie wolno ci postawić. 

A teraz patrz i zapamiętaj!
Błękitny płomień w ystrzelił wysoko w  górę.
Zniknęła noc i zgubiły się piaski pustyni. Zobaczył wspaniały pałac, cały 

z marmuru, ujęty w niebotyczne drzew a starego, angielskiego parku.
Aleja sfinksów, podobna tej, jaka widnieje w Karnaku, biegła od bramy 

wjazdowej, aż do wspaniałych schodów, wiodących wgłąb pałacu. Po nich 
wstępow ał teraz wolno dumny starzec, niosąc w ramionach wiązankę zło­
tych i purpurowych róż. Za nim szedł zwolna olbrzymi, rasow y pies, spo­
kojny i poważny, jak przystało  na stróża tak dostojnej rezydencji.

P rzed ciężką, kutą bramą, która rozchyliła cicho swe podwoje, pies za­
trzym ał się i legł, kładąc olbrzymi łeb na przednich łapach. Podobnym stał 
się do sfinksów, które czuw ały u szerokiej drogi. Natomiast starzec wszedł 
do przedsionka i po ciemno pąsowym  kobiercu iść począł zwolna w  górę. 
Zdawało się — w  zestawieniu bieli marmuru i czerwieni dywanu, — że po 
strudze krw i zdąża ku tajemniczym wrotom. W reszcie uchylił jakieś drzwi 
i wszedł do sali, k tóra stanowiła zarazem  kaplicę i mauzoleum.
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Wspaniałe, rzeźbione i zdobne mozaikami ściany poprzecinane były  pro­
stokątami okien. Zamiast szyb — płonęły w  nich najdziwaczniejsze w itraże: 
oto na jednej widniała postać boga Anubisa o kształtach szakala, dalej bogini 
Hathor o głowie krow y. To znów wspaniałe kw iaty lotosu rozjaśniały ciemne 
tło w itraży, lub w iły się święte, królewskie ureusy.

Na środku kaplicy wznosił się cudnie zdobiony sarkofag, który  otaczały 
wypukło rzeźbione cztery bóstwa opiekuńcze zmarłych, piękne, nagie postacie 
bogiń: Isis, Neftys, Neith i Selket. Swoje opiekuńcze ramiona i skrzydła roz­
postarły miłościwie po czterech bokach sarkofagu w  ten sposób, że stykały 
się z sobą, tw orząc osłonę, której nie mogły przekroczyć żadne złe siły 
ni duchy, mogące zakłócić spokój zmarłego. Bo w ew nątrz skrzyni spoczy­
wała tajemnicza mumja kobiety...

Robert spojrzał na jej tw arz i zdrętwiał. P a trza ły  na niego żyw e oczy tej, 
która we śnie i na jawie błagała o uwolnienie z więzienia, w jakiem zamknięto 
ją przed tysiącami lat!

Robert przyw ołał na pomoc całą swą zimną krew  i przytom ność umysłu. 
Na moment „żyw e" oczy przygasły. Zwolniony z pod uroku zauważył, że 
mumję osłania złocista powłoka, stanowiąca rodzaj jej trumny. Oblicze zm ar­
łej wyrzeźbione było w szczerozłotej blasze, reszta pokryta była błyszczącym  
stłukłem złocistym. Jeszcze raz pow tórzyły się skrzydlate postacie Isis i Neith, 
które obejmowały złoconą postać ramionami. Oczy mumji wykonane były 
z aragonitu i oksydjanu, a brw i i rzęsy ze szkła, o barw ach lapis-lazuli. Na 
piersiach, na pozłocistej w stędze wisiał św ięty skarabeusz, rznięty w  kamie­
niu i opatrzony tajemniczym napisem.

Całość czyniła imponujące wrażenie. Było wogóle coś królewskiego i peł­
nego czci w  całem otoczeniu oraz ciszy, napełniającej mauzoleum. Starzec 
z więzią róż stał chwilę w  milczeniu przed sarkofagiem. W reszcie troskli­
wym, pełnym łagodnej pieszczoty ruchem złożył róże na piersiach mumji.

— Królewno — szepnął — czy przyjmiesz łaskawie mój hołd, złożony 
u twych maleńkich stóp? Jestem  zawsze tw ym  najwierniejszym stróżem 
i czynię wszystko, aby twoje K a  znalazło tu miły spoczynek...

Twarz mumji zdaw ała się uśmiechać...
Ale uśmiech był grymasem goryczy i złośliwości.
I starzec zdawał się dostrzegać ów grym as, bo- rzekł smutnym głosem:
— Poświęciłem ci życie, oddałem majątek na stworzenie grobowca god­

nego egipskiej księżniczki, — stałem  się twoim niewolnikiem i sługą, a nie 
wyżebrałem  ani jednego uśmiechu tw ych cudnych ust. Co noc stajesz groźna 
u mego łoża i nienawiść zniekształca twoją piękną tw arzyczkę! Dlaczego tak 
bardzo mną pogardzasz?

Robert spostrzegł z przerażeniem, że ręce mumji rozplotły się, a ona 
sama dźwignęła w  swem złotem łożu. Usiadła, i wpijając groźny w zrok 
w tw arz swego władcy, rzuciła syczącym  głosem:

— Nienawidzę cię od wieków za tw ą natrętną miłość, za zniszczenie mego 
młodego życia, za straszliwe tortury, na jakie mię skazałeś, balsamując zaraz 
po zaśnięciu moje ciało! Myślałeś, że trucizna zniszczy mą piękność, zanim 
kapłani odprawią sw e modły nad mem ciałem —- i kazałeś się spieszyć! Oh,

') S łow a m odlitw y w yry te  n a  tru m n ie  królow ej Tai, k tó ra  zn a jd u je  się w m u ­
zeum  w Kairze.
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m orderco! ileż mąk musiałam znieść, aby tw e oczy mogły paść się widokiem 
mej „nieśmiertelnej“ piękności. Precz odemnie — jesteś niegasnącym wspom­
nieniem mojego piekła, w  które mię w trąciłeś, a z którego nie mogę się 
w yzw olić!

Starzec, stojąc z pochyloną głową, zdawał się nie słyszeć głosu zjawy, 
jego smutne oczy śledziły napis sarkofagu. Zwiędłe, drżące w argi szepnęły 
pełne czci:

„Będę oddychał słodkim oddechem, k tóry  z ust Twoich wychodzi. Każ­
dego dnia będę spoglądał w  Twoją piękność. P ragnę słyszeć Twój czarowny 
głos, naw et podczas w iatru północnego, pragnę, aby w moje członki weszło 
młode życie przez miłość ku Tobie. Daj mi w  sw ych dłoniach Twą duszę, 
abym  ją mógł zatrzym ać i żyć przez nią. W zywaj mię w  imię wieczności, 
a  nigdy Cię nie zawiodę.“1)

Robertowi zdawało się jeszcze, iż widzi, jak skrzydlate boginie I s i s  
i N e i t h  uniosły swe jasne skrzydła i zakry ły  niemi tw arz i postać mumji. 
Ale mgła przesłoniła w szystko i zdumiony chłopiec znalazł się znów na pia­
skach pustyni, w  obliczu tajemniczego Egipcjanina, k tóry  troskliwie ukryw ał 
już na piersiach szczerozłotą, rzeźbioną szkatułkę.

— Czy widziałeś więzienie swojej ukochanej?
— W idziałem cudny pałac, ale nie wiem, gdzie on się znajduje — i nie 

rozumiem, czemu człowieka, k tóry  otoczył ją takim przepychem, nazwała 
„m ordercą“ !

—• Będziesz szukał owego pałacu, aż go odnajdziesz. Świat jest o wiele 
mniejszym, niż tobie się zdaje... A ów starzec, który kiedyś zapragnął jej dla 
siebie, stał się istotnie jej mordercą. Gdy zasnęła, odurzona trucizną i — gdy 
jej Ka odeszło w  lepsze św iaty, on rozkazał zabalsamować jej zwłoki, nie 
czekając, aż Ab, — serce — stanie się zimnem i pustem, a Sekhem  rozpłynie 
się w  kosmosie...

—• Czyż nie um arła była w ów czas?
— Jej Chu odeszło już do pól elizejskich, ale Ba, czyli dusza, złączona z Ka, 

pozostawało jeszcze w  ciepłem, nieruchomem ciele. I oto ciało to, umarłe dla 
oczu ziemskich, ale złączone z siłą witalną, z Sekhem, p e ł n e  c z u c i a ,  acz 
nieruchome, poddano strasznym  obrzędom balsamowania! Ileż tortur zadano 
biednej istocie!

—- W ięc dlaczego kapłani w asi popełniali to barbarzyństw o?
Tylko w yjątkow o wówczas, na w yraźne zlecenie b rata  królewskiego. 

Opór byłby daremny, bo gdy jednych — nieposłusznych — ukaranoby śmier­
cią, inni spełniliby swą straszną powinność!

— Ależ balsamowaliście przecież w szystkich waszych zmarłych!
— Z punktu w iary w  nieśmiertelne Chu, które w y nazywacie d u c h e m ,  

było to pogaństwem  i w strzym yw aniem  dalszej ewolucji tego, który ukończył 
jedną ze swoich wielu pielgrzymek. Zatrzym yw ano duszę i ducha, aby czu­
w ały przy  Sahu, czyli mumji, i w  ten sposób nowy powrót na ziemię, nowe 
zrodzenie się w śród warunków, odpowiadających dalszemu rozwojowi — było 
uniemożliwione... Ale mumifikowanie zwłok odbywało się powoli, przez wiele 
— wiele tygodni, gdy już m odlitwy i obrzędy kapłanów odłączyły ducha 
i duszę, a w reszcie Ab  i Sekhem  od Khat, czyli powłoki cielesnej człowieka. 
Kapłani rozumieli powolny proces śmierci i nie gwałcili tych praw  z woli 
własnej. Misterjum śmierci było przedmiotem specjalnego kultu i modłów,
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które nie ustaw ały przez wiele tygodni. Chaibit, cień zmarłego, był otoczony 
troskliwą opieką wtajemniczonych i aż do momentu złożenia Sahu w  gro­
bowcu — przebyw ał pod strażą modłów i ofiar świątynnych. Później — osła­
niały go już boginie Isis i Neith.

— Dziwne to wszystko, co mówisz, ale jak mam uw ierzyć w  pow strzy­
mywanie ewolucji, w  niemożność ponownych narodzin, kiedy ty  i ja — i ów 
starzec — żyjemy w  nowych ciałach, zrodzonych obecnie  --------?

—- Ja? — odkądże to  ja żyję... i czy wogóle posiadam „nowe" ciało?...
Egipcjanin pod maską uśmiechu skrył gorzki grym as. Po chwili szepnął:
— Gdy dokona się dzieło moich o b e c n y c h  dni, odejdę, a b y  p o ­

w r ó c i ć  młodym i — żywym, jak ty  młodzieńcze... Jestem  bowiem tylko 
zjawą... a może złudzeniem twoich oczu?! —  A ty i ów starzec, nazna­
czeni przekleństwem bogów, zginęliście w  żółtych falach Nilu... Święte zw ie­
rzęta, zamieszkujące błogosławioną rzekę, zabrały  w asze ciała. — One uchro­
niły was przed więzieniem podziemnych sarkofagów!

— Jakże więc zmienną jest w artość przekleństw a? Jemu zawdzięczam 
rozkosz nowego życia, podczas gdy „błogosławieni“ w zyw ają pomocy i pragną 
powrotu do szarego pyłu wzgardzonej ziemi!

— To właśnie kara za niechęć, okazaną naszej Matce, które przyjmuje 
swe dzieci w  ramiona „wiecznego snu". Ciało nasze jest prochem i musi pow ró­
cić do niego. To, co w  nas boskie i wieczne, odnajdzie swą drogę ku Światłości 
i biada istotom ludzkim, którzy gwałcą praw a Natury...

— Gwiazdy już gasną, — szepnął Robert, — ileż wieków przeżyłem  
w ciągu tej jednej krótkiej nocy!

— Czas jest złudzeniem — i w szystko, co stanowi istotę mroku, ulega 
Maji! Duch tylko panuje nad Przestrzenią, On, który  nie zna „wczoraj" 
i „jutro", bo wszystko dzieje się w  wielkiem, niezgłębionem i świętem 
„dzisiaj"!

— Czemu porzucasz mię, Przyjacielu!
— Odchodzę, synu Mej. Matka Nut w zyw a mię do siebie. A ty  — spiesz 

do dalekiej, biednej księżniczki.
— Jakiż dać jej mogę ratunek?
— Uwolnisz ją — rozkujesz więzy jej ciała... szepnął, odchodząc szybko 

w  blednący mrok pustyni. C. d. n.

Grób niejeden dla d a l tw ych kopali grabarze,
Po zgonach duch się nurzał w zaświata bezm iarze,
Więc nie lęka j się śmierci, co po ziem i chadza,
Bo w yże j ponad ciało nie sięga j e j  władza...

Rom an R ostw orow ski.

Niema w świecie p rzejaw ionym  ani rzeczy bezw zględnie dobrych, ani 
bezwzględnie złych.

W ażnem  jest, do jakich  celów  dążym y, jakie  ideały nam  przyśw iecają, 
ale stokroć w ażniejszem  jest, jakich  używ am y środków , jak ie  m etody  
stosujem y, by zam ierzony ceł osiągnąć.

W ayang.
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Olaf Petri, „...UND DIE TOTEN LEBEN DOCH! D i e  G e s c h i c h t e  
e i n e r  s e l t s a m e n  F r a u . “ Verlag d e r  F r e u d e  (W olfenbüttel) 1935, 
262 Str., karton. 3.50 Rm.

Już ty tu ł  tej k siążk i w skazu je  w yraźn ie n a  cele i zam ierzen ia  au to ra . Jest 
to jed n a  z najnow szych  pozycji w  bogatej, p o p u la rn e j n iem ieckiej lite ra tu rz e  sp i­
ry ty styczne j. W yw ody a u to ra  (u jęte w  form ie pow ieści) k o n c e n tru ją  się oczy­
w iście wobec czołowego zag ad n ien ia  sp iry ty zm u : czy is tn ie je  życie po śm ierci 
i ja k a  je s t jego fo rm a; lecz ob jek tyw izm  a u to ra  — pow iedzm y to odrazu  — pozo­
sta w ia  w iele do życzenia. Je st to z resz tą  jedna  ze słabych  s tro n  w szelkich  pow ie­
ści, op arty ch  n a  m o tyw ach  sp iry tystycznego  św iatopoglądu . Owa cechu jąca je 
tendency jność ap rio ryczna, owe pow oływ anie się p rzedew szystk iem  n a  względy 
uczuciowe, a pośrednio  dopiero n a  rozum ow e uzasadn ien ia , połączone z pew ną 
apodyktycznością w ypow iadanych  tw ierdzeń , dniała n a  czy teln ika, stojącego poza 
obozem „o rtodoksy jnych“ sp iry tystów , zazw yczaj d rażniąco. Nie należę osobiście 
do ludzi, n ie  uzn a jący ch  z a s a d n i c z o  w szelkiej d yskusji n a  te m a t życia 
pozagrobowego, k w itu ją cy c h  w szelkie n a  ten  te m a t w yw ody już zgóry uśm ie­
chem  politow an ia . W praw dzie je s tem  przekonany , że sposób m yślen ia  naukow o- 
przyrodniczy, je s t n a jzupe łn ie j usp raw ied liw iony  w znacznej sferze zjaw isk  
i potrzeb, lecz z d rug ie j s tro n y  nie u lega kw estji, że idee te  i sposoby tak iego  
m yślen ia  n ie  m ogą być d osta teczną p o d staw ą całego poglądu  n a  św iat, jako że 
z n a tu ry  sw ej i założeń być tern nie m iały . P e łn y m  jakoby w yrazem  rzeczyw i­
stości s ta ją  się one d la  w ielu  ty lko  w sk u tek  n ieporozum ień  i błędnej in te rp re ­
tacji. W yrazem  rzeczyw istości nie może być hipoteza, k tó ra  nie uw zględnia w ielu, 
i to na jw ażn ie jszych  p ie rw iastków  te j rzeczyw istości. H ipoteza ta k a  może być 
conajw yżej „h ipotezą roboczą“, uży teczną czasowo w  pew nych  specja lnych  dzie­
dzinach. Otóż h ipo teza  n a tu ra lis ty c z n a  lu b  m a te rja lis ty czn a  nie uw zględnia i nie 
w y jaśn ia  fak tów  tak ich , jak  is tn ien ie  p ra w a  m oralnego, obow iązku, zła, c ierpie­
n ia  i śm ierci. U siłu ją  zastąp ić  ją  w tern relig je , ale nie u  w szystk ich  osiągają 
swój cel, gdyż ig n o ru ją  znów n iem n ie j w ażne fak ty  i postu la ty , n a  k tó rych  
op iera  się n a u k a  i działa lność p rak ty c zn a  i w sku tek  tego nie m ogą zadow olnić 
u m y słu  nowoczesnego. Otóż g łów ną a tra k cy jn o ść  sp iry tyzm u  stanow i tak ie  w ła­
śnie usiłow an ie  po łączen ia  p ie rw ia s tk a  irrac jo n aln eg o  z rac jonalnym , połączenie 
n ajnow szych  zdobyczy w spółczesnej psychologji z in d y w id u a ln y m  „głodem  m e­
tafizycznym “, k tórego n as ilen ie  stanow i, zda je  się, zasadniczy  czynnik psychiczny, 
decydu jący  o p rzy jęciu  lu b  n iep rzy jęc iu  ca ło k sz ta łtu  poglądu  spirytystycznego. 
To też n iebardzo  w ydaje  m i się rozsądnem  — z p u n k tu  w idzenia sam ych  sp iry ­
tystów  — pozbaw ienia ich  św ia topog lądu  te j w łaśn ie, pow iedzm y „naukow ej“ 
cechy, ja k  to zazw yczaj m a  m iejsce w pow ieściach. Jeśli zaś chodzi o pow yższą 
powieść, to n ie  w ydaje  m i się, by cy ta ty  odpow iednio dobranych  m iejsc z biblji 
m ia ły  być g łów nym  dowodem , p rzem aw ia jący m  za sp iry tyzm em , przy  zupełnem  
igno row an iu  zdobyczy i fak tów  m etapsychicznych . Bow iem  fa k ta  m etapsychiczne 
m uszą  z n a tu ry  ich  p rzedm io tu  stanow ić g łów ny kościec w szelkiej dysk u sji za 
lu b  przeciw  sp iry tyzm ow i, a  p om ijan ie  ich  w  rozum ow an iu  — jak  to czyni np. 
au to r  powyższej pow ieści, k tó ry  objaw y ta k ie  jak : z jaw iska  telekinetyczne, m a ­
te ria lizac je , p ism o au tom atyczne, przeczucia i t. p. uw aża cum  g rano  sails, za
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dowody p rze jaw ia n ia  się duchów  ludzi u m a rły ch  przez m ed jum , — m usi się, 
wcześniej czy później, w m ia rę  zapoznaw ania  z l i te ra tu rą  m etapsych iczną , odbić 
n iekorzystn ie na „w ierzącym “ spiry tyście . Nie sądzę, by tak ie  postaw ien ie kw estji 
ubliżało w czem kolw iek sam em u  sp iry tyzm ow i, k tó ry  — co zresz tą  m usi p rzy ­
znać n aw et n ajzacię tszy  jego w róg — m a i będzie m ia ł d la  ludzi odpow iednio 
predysponow anych  w iele u ro k u  i siły  p rzyciągającej. Dowodem tego je st znany  
fakt, że w szeregach  sp iry ty stów  nie b rak  nazw isk  w ybitnych  m yślicieli i n a u ­
kowców. S tw ierdza to np. J. W. Dawid, w ybitny  nasz psycholog i pedagog, k tó ry  
zwrócił się k u  ty m  zagadn ien iom  pod w pływ em  d ram aty czn y ch  p rzejść osobi­
stych (sam obójstw o żony): „M eyers stanow ił — pisze on — pom ost m iędzy m ojem  
dot.ychczasowem, w yłącznie naukow em  stanow isk iem  w zględem  zaśw iatów , a sp i­
ry tyzm em . P rzekona łem  się, że s p i r y t y z m  n i e  j e s t  t a k  b e z w z g l ę d ­
n i e  n i e n a u k o w y ,  po tw ierdziło  to we m nie później jeszcze przeczytan ie 
O. Lodgea „The su r  v iva l of m a n “ (J. W. D aw id: „P sychologja R elig ji“, s tr. 24).

Oczywiście że uw zględnien ie owej s tro n y  „naukow ej“ sp iry ty zm u  w  pow ieś­
ciach, jest niem ożliw ością. Pow ieść n ie  je s t i n ie  pow inna być ro zp raw ą  n a u ­
kow ą. Lecz w tern w łaśn ie tk w i zasadn icza  słabość „powieści sp iry ty s ty czn e j“ 
d la  tych, k tó rzy  nie są o rtodoksy jnym i sp iry ty s tam i. (P om ijam  zupełn ie  kw estję  
tendencyjności, k tó ra , jak  w iadom o, odb ija  się p raw ie  zaw sze n ieko rzystn ie  n a  
każdem  dziele sz tuki). Lecz n aw et od pow ieści tendency jn ie  sp iry ty stycznej wolno 
nam  w ym agać jednego: rea lizm u  i p raw d y  obyczajowej, p lastyk i, a p rzedew szyst- 
k iem  tego, co je st treśc ią  i m iąższem  w szelkiej pow ieści — życia. Co w ięcej, 
w ydaje m i się, że w łaśn ie  n a  m otyw ach  „pozaśw iatow ych“, w chodzących przecież 
w zakres sp iry tyzm u, dałoby się n ie jako  w  „ n a tu ra ln y  sposób“ w ydobyć w za­
jem ne kom plikacje ta jem niczości w szelkiego b y tu  ja k  i jego realności, tego, co 
stanow i czar życia ja k  i jego n igdy  nie m ilk n ą c ą  grozę, to co Goethe nazw ał 
dem onizm em  życia. Ten sto sunek  do św ia ta , w ychodzący poza jego m echan iczną 
praw idłow ość, s ta ra  się sięgnąć pod sferę zjaw isk , w sam  rdzeń  istn ien ia . Tak 
pojęte życie k sz ta łtu je  sw ą p raw dę jak  gdyby od w ew nątrz , w yrów nu jąc  w ten  
sposób w szelkie z jaw iska sprzeczne.

Lecz i pod tym  w zględem  k siążk a  O lafa P e tr i zawodzi. N ie w zbogaca ona 
naszej w yobraźni o o taczającym  świecie, n ie  żyje w łasnem  życiem, n iezależn ie 
od woli au to ra , nie dociera do rd zen ia  ta jem niczości życia. Razi n as  przedew szyst- 
kiem , p ły tk a  tendencyjność obrazków  i ch arak te ró w , za w iele we w szystk iem  
przesady  i słodyczy, za m ało rea lizm u  i p raw d y  życiowej. W yn ik iem  tego jest, 
iż powieści b rak  o strych  k o n tu rów  w ry su n k u  i anegdocie a w szystko rozpływ a 
się w sen ty m en ta ln y m  półm roku . A utor, zam ias t skonstruow ać te m a t w  w iększą 
m etaforę, gubi się w lirycznych  dygresjach , w niezaw sze sp raw ied liw ych  inw ek­
tyw ach.

W epilogu do sw ojej książk i zaznacza a u to r  z nac isk iem , iż w szelkie w yda­
rzen ia  przez niego opisyw ane są  praw dziw e i m ogą być po p arte  św iadectw am i 
licznych osób. K obieta ta, o k tó re j opow iada nam , żyje w pośród nas, a  k siążk a  
je st n ap isan a  pod w pływ em  głębokich duchow ych przeżyć au to ra  po ze tkn ięciu  
się z tą  dziw ną isto tą. Jest n ią  p an i M aria  S ilbert, w ybitne m edjum , przebyw a- 
w ające  w Gracu, z k tó rą  cały szereg uczonych (m. in. zn a n a  b ry ty jsk a  „Society 
for psychical R esearch“) p rzeprow adzała  podobno szereg nadzw yczaj u d an y ch  
eksperym entów . I jeśli m ożna w ierzyć tem u, co op isu je  O laf P e tri, to by łaby  
kobieta  ta  rzeczyw iście rew elacy jnem , pop rostu  frap u jącem  m edjum . Lecz nie 
sądzę, by au to r  się jej w ielce przysłużył. W ybielił ją  bow iem  ta k  grun tow nie , 
że s ta ła  się zupełnie bezbarw ną. Je st to p op rostu  p róba rob ien ia  z osoby jeszcze 
żyjącej, św iętej — a nasze czasy bardzo m ało  sp rz y ja ją  ta k im  poczynaniom .

Chętnie przyznaję, że sp iry tyzm  może być poezją m yśli, ró żn ą  od logiki 
m yśli, że stanow i on reakcję  skom plikow anej uczuciowości n a  pew ne w ydarze­
n ia  życiowe. Lecz siła  jego polega n a  tern, iż poezja ta k a  przechodzi i rozbudo- 
w yw uje się w doktrynę, u ję tą  w  form y logiczne. To też u siło w an ia  a u to ra  p rze­
m ycan ia  pew nych praw d, k tó ry m  należy  się coś więcej, niż uczuciowość lu b  p ra k ­
tyczna przesada, nie w ydają  m i się godne pochw ały. I może n ie w artoby  się tak  
d ługo nad  tern zatrzym yw ać, gdyby nie fak t, iż k siążk a  ta  w ko łach  n iem ieck ich  
sp iry tystów  i ich sym patyków  została  p rzy ję ta  z en tuzjazm em , ciepło i se r­
decznie!

M. W iktor.
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k r o n i k a
Ciało ludzkie w ysyła promienie. Rehabilitacja dawnych przesądów medycyny 

ludowej.
Niektórzy badacze twierdzą już od dość dawna, że ciało ludzkie promieniuje. 

Jednakowoż, jak dotychczas, było to tylko mgliste opowiadanie. Promienie ciała ludz­
kiego nie należą do widzialnej części widma, są zatem ciemne. Tylko bardzo czułe 
medja utrzymują, że widzą rodzaj promieniowania, świetlistą aurę wokół głowy czło­
wieka. Natomiast ludzie mniej wrażliwi nie widzą niczego i wątpią w istnienie promie­
ni, tembardziej, że instrumenty fizyczne, nawet najczulsze, nie w ykazywały tego pro­
mieniowania.

Obecnie jeden z uczonych wpadł na myśl posłużenia się pewną sztuczką dla stwier­
dzenia, że ciało ludzkie promieniuje. Promienie te nie działają bezpośrednio na kliszę 
fotograficzną. Dr. Dobbler użył więc w charakterze pośrednika cienkiej blaszki aluminio­
wej. Aluminium jest w pewnym stopniu radioaktywne i pod wpływem jego promienio­
wania klisza fotograficzna czernicie odrobinę. To naturalne promieniowanie aluminjum 
potęguję sie silnie, jeśli poddamy aluminium przez chwile działaniu promieni ciała 
ludzkiego. A zatem, aby dowieść istnienia aury ludzkiej, dr. Dobbler kładł na chwilę 
blaszkę aluminiową na rękę pacjenta, a potem w ciemni fotograficznej blaszka ta pro­
mieniowała na kliszę. Po wywołaniu tej kliszy okazało się, że jest ona o wiele ciemniej­
sza od kliszy, na którą promieniowała blaszka aluminjum, która nie m iała zetknięcia 
z ludzką ręką. W  ten sposób istnienie promieni ciała ludzkiego zostało stwierdzone, choć 
tylko pośrednio.

Jak daleko sięga promieniowanie człowieka.
Stopniowo zdołano stwierdzić, że najsilniej promieniują oczy i palce człowieka 

Potwierdzają się więc słowa hypnotyzerów, którzy często mówią o fluidzie rąk ludz 
kich i o sile wzroku. U niektórych ludzi najsilniej promieniuje prawa ręka — są to 
ludzie uzdolnieni do różdżkarstwa. Ludzie, u których promieniuje lewa ręka, nie posia­
dają tych uzdolnień. Jeśli jakiś człowiek nie promieniuje wcale, lekarze przypisują to 
nieprawidłowemu składowi jego krwi. Stwierdzono np., że krew ludzi chorych na raka 
nie promieniuje. Mierzono nawet zasięg ludzkiego promieniowania. Obecność promieni 
wysyłanych przez ciało ludzkie można stwierdzić w odległości 40 metrów od pacjenta. 
Wedle słów dr. Dobblera długość fali tych promieni wynosi od 0,3 milimetrów do 10 cm. 
Wobec tego promienie te można zaliczyć do niezbadanej jeszcze mnogości promieni 
ultraczerwonych i najkrótszych ultraradjowych.

Jakie ciała promieniują?
Doświadczenia wykazały, że cały szereg ciał promieniuje. Tak więc promieniuje 

np. biała farba, używana do malowania drzwi i okien. Również biało pomalowane 
łóżka w ysyłają promienie, które z pewnością wywierają jakiś wpływ na nasze ciało. 
Trzeba też zaznaczyć, że niektóre gatunki drzewa, posiadają również zdolność promie­
niowania. Jak z tego wynika, nie jest rzeczą obojętną, na jakiem łóżku kto śpi i jak 
pomalowano drzwi w jego pokoju. Z chwilą gdy stwierdzono, że drzewo promieniuje, 
niektóre „przesądy“ medycyny ludowej znalazły naukowe wytłumaczenie. Tak np. 
przy cierpieniach reumatycznych medycyna ludowa zaleca kłaść na bolące miejsca 
suszone liście paproci. Okazuje się, że paproć jest silnem źródłem promieni. Jakże 
kpiono sobie z przesądu, który zaleca kłaść do łóżka chorego na reumatyzm człowieka 
wianek z kasztanów! Obecnie okazuje się, że kasztany promieniują b. silnie. Stwier­
dzono też, że i wilgotne okłady, które tak często posiadają zdolność do kojenia bólu, 
są źródłem silnego promieniowania utrafioletowego i ultraczerwonego.

Nieznane dotychczas promieniowania tłumaczą nam też istnienie „feralnych“ miejsc 
na drogach. Oto są miejsca na globie, gdzie ziemia promieniuje bardzo silnie. Te po­
tężne, nieznane promienie sprawiają, że ręce kierowcy samochodu zaczynają drżeć, nie 
mogą utrzym ać kierownicy i tracą panowanie nad wozem.

W śród Odkryć, jakie przyniesie ludzkości wiek dwudziesty, wiele dotyczyć będzie 
z pewnością różnych rodzajów promieniowania. („Wieczór W arszawski", 34.)

W ydaw ca i re d a k to r: J. K. H adyna , K raków , ul. G rodzka 58 m. 5.
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